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Z d c m p o w c y
pomagają w siewach

U ru c h o m ie n ie  w  ko ńcu  paź­
d z ie rn ik a  1954 ro k u  p ie rw s z e j 
tu rb in y  e le k tro c ie p ło w n i „ £ e -  
j*a***S jed n e go  z n a jw ię k s z y c h  
;  n a jn o w o cze śn ie jszych  tego 
ty p u  z a k ła d ó w  w E u ro p ie , to  
pow ażny k ro k  n a  d rodze  do 
lepszego za sp o ka ja n ia  rosną- 
i ę? za p o trzeb o w a n ia  s to lic y  
« « ™ -ęeu . w arsza w sk ie g o  na 

c,eP lną  i e le k try c z n ą . 
\x^A ,an . — zb u d o w a n y  na 
d V iP r J \? 0ib nych  o b ie k tó w  ra -  
wprn k th  *est p ie rw s z y m  o gn i- 
p ..t,n Przyszłego sys tem u  e ne r-
m ir y ? 6®0 łv le lk i" j  waT'
_, 9 ałl<ow ite  u ru c h o m ie n ie
e le k tro c ie p ło w n i, k tó ra  d z ię k i
sp ec ja lne j k o n s t ru k c ji  tu rb in  
1 in n y c h  u rząd ze ń , dostarczać 
Pędzie n ie  ty lk o  e n e rg ii e le k ­
try c z n e j, a le  ró w n ie ż  go rące j 
w o d y , p rz y n ie s ie  oszczędność 
o ko ło  200 ty s . to n  w ęg ła  ro cz ­
n ie . G orąca  w oda z e le k tro ­
c ie p ło w n i p o p ły n ie  do o ko ło

tys . Izb m ie s z ka ln ych ,
ogrze je  b lis k o  3,3 m ilio n a  m 
sześć, b u d y n k ó w  uży tecznośc i 
p u b lic z n e j o raz  o k o ło  6 m i­
lio n ó w  m  sześć, h a l fa b ry c z ­
n y c h .

P rp je k t e le k tro c ie p ło w n i
o p ra c o w a li ra dz ie ccy  k o n ­
s tru k to rz y . Ze  Z w ią z k u  Ra­
dz ie ck ie go  o trz y m a liś m y  ró w ­
n ież w iększość m aszyn i u rzą ­
dzeń e le k tro c ie p ło w n i.

Delegacja 
rządu Auslrłi
przybyła do Moskwy

MOSKW A, 11 bm. przybyła 
do Moskwy w celti przeprowa­
dzenia rokowań z rządem ra­
dzieckim w sprawie traktatu  
państwowego z Austrią rządo­
wa delegacja austriacka.

Na czele delegacji stoi kan­
clerz Austrii Raab. W  skład 
delegacji wchodzą: wicekanclerz

<A dokończenie na s tr. S)

BYDGOSZCZ (kor. wl.) W o-
kresie rozpoczynających się na 

, Pomorzu siewów w iele pracy 
i ma Gromadzka Rada Narodowa 
w  Paskowicach (pow. Swiecie) 
i kolo ZM P we wsi Mochle w 
pow. bydgoskim. Jak zetempow- 

¡cy z Paskowie pomagają w 
i sprawnym  przebiegu siewów?

— Najważniejszą dla nas 
i sprawą — m ów i przewodniczą­
c y  Prezydium GRN. zetempo- 
wiec Józef O tocki jest sta- 

i ranne i sprawne przeprowadze- 
I nie siewów, gdyż od tego w  du- 
| ż.ym stopniu zależeć będą prz.y- 
! 8Zj e zbiory. Chociaż ziemię mamy 
niezbyt dobrą (przeważnie pia- 

j szczystą), to jednak przy zasto- 
j sowaniu lepszych metod upra­
wy możemy uzyskać z ha o w ie­
le w ięcej niż dotychczas.

Opracowaliśm y szczegółowy 
| plan w ykorzystan ia  każdego 
' s iewnika, znajdującego się w 
gromadzie. Mam y już rezultaty. 
W ubiegłych latach co na jm n ie j 
połowa gospodarzy siała „z 
p łachty", a w  roku bieżącym 

i wszyscy skorzystają z siewni- 
! ków.

Sprawa pomocy sąsiedzkiej 
na terenie naszej gromady jest 
również ważna, bo w iele gospo­
darstw  nie ma koni.

GRN zajęła się tym , aby żad- 
I ne gospodarstwo nie było po­
zbaw ione  pomocy i ustalono, 
i k to  komu ma pomagać.
| Członkowie K om is ji (a są to 
przeważnie zetempowcy) podzie- 

j l i i i  się pracą. Na przykład rad- 
j ni zetempowcy tow. tow .: Eł- 
j żbieta Ziółkowska, Irena M y- 
j szka i Jadwiga Kanabaj kontro- 
| łu ją , czy pomoc sąsiedzka w y- 
| konywana jest zgodnie z usta- 
jlonym  planem. Koło ZM P w 
i trosce o te rm inow y przebieg 
| siewów udziela grom adzkiej Ra- 
j dzie Narodowej pomocy. Gdy 
ina ostatnim posiedzeniu Prezy-

fd ium  GRN przewodniczący ko­
da ZM P tow. Jerzy Św ięcicki 
I dow iedział się, że na terenie 
Laskow ic jest aż 8 gospodarstw, 

| k tóre wskutek braku pomocy 
j mogą opóźnić siewy — już na- 
| stępnego dnia zwołał zebranie 
koła. Po zreferowaniu te j spra­
w y zetempowcy jednogłośnie 

I postanowili pomóc wszystkim  
! gospodarzom, którzy naprawdę 
potrzebują rąk do pracy.

Słowa zam ien iły się w czyny. 
N a jp ie rw  zaczęto siać u wdowy 
Teodory Bentoniuk, k tó re j syn 

J odbywa obecnie służbę wojsko- 
I wą w  Szczecinie. W pierwszym  
i dniu zasiano na je j polu 1 ha 
\ grochu.

Koło ZM P w  Mochlach do­
brze przygotowało się do tego­
rocznej akc ji siewnej. W m ar- 
t \ i ZM P-owcy prow adzili w 

■ św ie tlicy  cotygodniowe szkole­
nie rolnicze na tem aty związa­
ne /. akcją siewną. Na przykład: 
...lak przygotować ziarno do 
siewu“ , „S tosujem y pomoc są- 

’ siedzką w  cz.asic siewów", 
..Siew krzyżowy to lepsze plo­
ny" i inne.

Obecnie w czasie trw an ia  sie­
wów czynny jest w św ie tlicy 
kącik in fo rm ac ji i porad. Chło­
pi przychodzą tu poradzić się. 
jak  na przykład wym ieniać 
ziarno, kto może i pow inien u- 

, biegać się o pożyczkę na nawo­
zy sztuczne, ja k im i nawozami 
dysponuje GS itp.

Ponadto zespół redakcyjny 
w ydaje dwa num ery gazetki 

| ściennej tygodniowo, w  k tó re j 
I pokazane są osiągnięcia i braki 
| kam panii siewnej. Nie zapom- 
| niano również i o błyskawicach,
1 które ostro p ię tnu ją  w lokących 
się w tyle.

Z eliminacji przediestiwalowycli

„N a d z ie ja “
Dramat ryback i holenderskie­

go pisarza Hermana Heijerman-
sa „Nadzie ja“  znany jest wśród  
starszych m iłośn ików teatru z 
la t przedwojennych. Ostatnio  
sztukę tę, w  ramach e l im inac j i 
przedfestiwalowych, w ys taw i ł  z 
powodzeniem amatorski zespól 
teatra lny M in is terstwa Budow­
nictwa Przemysłowego.

Bos — właściciel s ta tku ry-; 
backiego zmusza Geerta i  m łod­
szego Barenda, synów wdowy  
K n ie r t je  do wzięcia udzia łu w  
połowie. Obaj rybacy zdają so­
bie dobrze sprawę z fak tu, że 
statek Bosa nie w y trzym a żad­
nej najmnie jszej nawet burzy  
— zatonie. Ale Bos, kie rowany  
chęcią nowych zysków decydu­
je się na połów.

Przed wyjściem statku w  m o­
rze starszy syn wdowy Kn iert je  
odmawia stanowczo Bosowi, że

JAN NADO LSKI

trriłlti

miejsca sprawom
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej
T RWAJ AC A obecnie 

kampania sprawozda- 
wczo-wyborcza w na­

szym Związku jest jed­
nym *  najpoważniejszych 
środków utrwalenia i roz­
winięcia dorobku I I  Zjaz­
du. Każde koto, każdy nie­
mal członek organizacji 
zastanawia się dziś nad 
swoją dotychczasową pra­
cą, próbuje dokonać kry­
tycznej oceny pracy koła 
i  jego zarządu. Każde ko­
ło, każdy zetempowiec my­
śli obecnie nad tym, w ja ­
ki sposób można uczynić 
prace kola bliższą zainte­
resowaniom młodzieży, jak  
skuteczniej wychowywać 
młodzież, jak umacniać 
wie* organizacji % całą 
młodzieżą.

Uchwala Prezydium Za­
rządu Głównego ZM P  w  
sprawie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej stwier - 
dza, że każde zebranie spra­
wozdawczo - wyborcze po­
winno być zarazem naradą 
nad tym, jak kodo Z M P  
przygotuje w  sercach mło­
dzieży i  czym powita 
sierpniowy Festiwal Mło­
dości.

Jak wynika jednak z do­
tychczasowego przebiegu 
kampanii nie potrafiliśmy 
dotąd w pełni wykorzy­
stać tych wszystkich moż­
liwości wzbogacenia treś­
ci J form naszej pracy, 
możliwości związania z na*- 
ml całej młodzieży. Jakie 
wynikają stąd. że kampa- 
nia nasza odbywa się bez­
pośrednio przed V świato­
wym Festiwalem Młodzie­
ży I Studentów.

Nie potrafiliśmy jeszcze 
w referatach sprawozdaw­
czych ustępujących zarzą­
dów przedstawić w sposób 
prosty, a jednocześnie głę­
boki znaczenia Festiwalu, 
który stanie się manifesta­
cją jedności młodzieży ca­
łego świata w walce o po­
kój 1 przyjaźń, o pracę 1 
szczęście dla wszystkich. 
To, co w' referatach i  dy­
skusji mówi się o Festi­
walu, nie wybiega na o- 
gół poza ogólne bardzo 
stwierdzenia.

Zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze zastanawia 
się nad dotychczasowa pra­
cą głównie po to, aby u- 
lepszyć pracę kola, uświa­
domić sobie zadania na 
najbliższa przyszłość. Nie­
pokojące jest więc zjaw i­
sko, że przygotowania do 
Festiwalu —  iedno z na­
szych głównych zadań na

najbliższych kilka miesięcy 
— są jak dotąd w praktyce 
omawiane w sposób ogól­
nikowy i w wyniku lego 
podejmuje sie na ogól je­
dynie zobowiązania pro­
dukcyjne oraz, szczegól­
nie na wsi. zobowiązania 
z zakresu pracy kultural­
no-oświatowej i sporto­
wej. To bardzo dobrze —  
ale to nie wystarcza.

Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze nie stawiają na 
ogół zadań przed nowymi 
zarządami kół. aby rozwi­
nęły one żywszą działal­
ność w dziedzinie wyjaś­
niania młodzieży znaczenia 
zadań, treści ideowej Fe­
stiwalu w toku dalszej co­
dziennej pracy w kołach. 
Fakt ten z góry utrudnia 
wyjaśnienie młodzieży wie­
lu interesujących ją spraw: 
jak  żyje, o co i jak wal­
czy młodzież krajów  kapi­
talistycznych i to nie w 
ogóle —  ale konkretnie w  
danym kraju, w obecnej sy­
tuacji; jak i bedzie program 
imprez festiwalowych, kto 
będzie mógł pojechać na 
Festiwal, jak będą się od­
bywały wybory delegatów 
ild . itp.

Jakie są przyczyny tego, 
że większość zebrań spra­
wozdawczo -  wyborczych 
omawia przygotowania do 
Festiwalu w  sposób ogólni­
kowy?

Po pierwsze —  jest to 
przejaw zbyt małej inicja­
tywy i  pomysłowości wielu 
naszych kół.

Po drugie — przejaw zbyt 
słabej pomocy ze strony
zarządów powiatowych i 
wojewódzkich dla kół
pomocy, która głównie po­
winna polegać na podej­
mowaniu każdej cennej 
inicjatywy kół i szerokim 
je j upowszechnianiu, na 
wspólnym z młodzieżą o- 
mawianiu planów pracy 
przedfestlwalowej, na bu­
dzeniu inicjatywy 
członkowskich. Nie bez 
znaczenia pozostaje również 
fakt, że Prezydium Zarządu 
Głównego ZM P  zbyt póź­
no, bo dopiero przed paro­
ma dniami przesłało w te­
ren wytyczne o przygoto­
waniach do Festiwalu, któ­
re wskazują zasadnicze 
kierunki i formy pracy.

Chodzi wiec obecnie o 
to, aby wszyscy aktywiści 
I członkowie Związku, 
wszystkie jego ogniwa i 
instancje w  oparciu o 
gruntowne przemyślenie 
sprawy, w oparciu o 

wydane obecnie wytyczne

§§
..........

Prezydium ZG ZM P — 
bez zwioki zastanowiły się 
nad tym, w jaki sposób le­
piej niż dotychczas oma­
wiać przygotowania do Fe­
stiwalu na . zebraniach 
sprawozdawczo -  wybor­
czych.

Wspólne są naszej całej 
młodzieży zetempowskiej i 
niezorganizowanej idee Fe­
stiwalu —  Idee pokoju, 
w alki przeciwko przygoto­
waniom wojennym, idee 
przyjaźni między naroda­
mi. Należy głebiej uświa­
domić sobie fakt, że przy­
gotowania do Festiwalu 
dają szczególna możliwość 
pogłębiania internacjonali­
zmu naszej młodzieży, 
możność wychowywania 
młodzieży w duchu mię­
dzynarodowo.» solidarności 
młodych z całego świata.

Nie podobna wreszcie za­
przepaścić tej wspaniałej 
okazji, która pozwala nam 
uczynić nasza pracę o wie­
le bardziej niż dotąd od­
powiadającą różnorodnym 
zainteresowaniom młodzie­
ży. Jak nigdy przed tym  
wyłania sic przed nami 
możność wzbogacenia na­
szej pracy sportowej i kul­
turalnej. wzbogacenia je j 
o takie formy, jak  konkur­
sy na najlepszą gazetkę 
ścienna o tematyce z ży­
cia młodzieży z innych 
krajów; wieczory literackie 
poświęcone kulturze, sztu­
ce, literaturze innych na­
rodów, wieczory pieśni i 
tańca różnych narodów; 
spotkania z delegatami na 
poprzednie Festiwale mło­
dzieży, spotkania z mło­
dzieżą zagraniczną, studiu­
jącą na naszych wyższych 
uczelniach itp. Zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze 
winno zastanowić się, któ­
re z tych form umieścić w 
planie przedfestiwalowej 
pracy koła. Każdy członek 
kola Winien wyjść z zebra­
nia w polni świadomy jaki 
ma być jego udział w re­
alizacji opracowanego pla­
nu.

Kampania sprawozdaw­
czo - wyborcza służy upio- 
cnieniu naszego Związku, 
rozszerzeniu i umocnieniu 
więzi z cala młodzieżą, po­
zwoli nam lepiej wycho­
wywać młodzież, lepiej or­
ganizować ją do w alki o 
rozkwit naszej Ojczyzny.

Kampania la tylko wów­
czas odegra właściwą jej, 
wielką role. jeśli głębiej 
niż dotąd przesycona zo­
stanie treścią festiwalo­
wych przygotowań.

Zlot traktorzys ów w Ełku

Festiwalowa wiosna 
= likwidacja 22 tys. 

odłogów
B i a ł y s t o k  < k o r . «-u. N a

terenie Zjednoczenia PGR woj. 
białostockiego czeka na lik w i­
dacje ponad 22 tys. ba odło­
gów.

— Zam ienim y odłogi w  u- 
prewne poia w czasie wiosny 
festiw a low ej — przyrzekli tra ­
ktorzyści, uczestnicy Zlotu w 
Ełku. Trzeba ty lko , aby wszys­
cy z nas stanęli w rzędzie ta­
kich, ja k : Fabian Jai ’oma z Ze- i 
społu Lega, M ieczysław B la - . 
żej z gospodarstwa Pictrasze, i 
Zbigniew  K aw ko z S ia rk i.

Dorównać przodującym, u- 
powszechnić doświadczenia 
najlepszych traktorzystów  — to 
główne zadania ełckiego zlotu.

Uczestnicy zlotu podjęli uch­
walę. w które.j m. in. zobowią- i 
zali kola ZM P w PGR i korni- j 
s.ie współzawodnictwa oceniać . 
do dn ia 30 każdego miesiąca 
przebieg współzawodnictwa
wśród traktorzystów  danego1 
gospodarstwa. Ponadto młodzież 
postanowiła utworzyć w każ­
dym gospodarstwie zetempow- 
skie grupy kontrolne.

nie pojedsie na połów. D la Bo­
sa niewiele znaczy czy „pud­
lo“ zatonie, czy nie. Statek jest 
asekurowany i to jest dla nie­
go najważniejsze. Dochodzi do 
ostrej sprzeczki, podczas której 
Geert porywa stołek, chce ude­
rzyć Bosa (zdjęcie I).
, M atka . Geerta i  Barenda sta­
ra kobieta, która zaznała wiele 
razy głodu, bojąc się że syno­
wie nie znajdą nigdzie żadnego 
zajęcia, namawia ich (zdjęcie II) ,  
aby nie sprzeciwiali się Boso- 
w i i popłynęli na połów.

Ostatnie spotkanie Geerta t  

narzeczoną (zdjęcie I I I ) .
Z  połowu nie wrócą już ani 

Geert ani Barend. Za statek, 
który zatonął wraz z załogą Bos 
otrzyma odszkodowanie z to­
warzystwa asekuracyjnego, a 
matka zostanie sama.

Tekst i zdjęcia
W. ZA R ZY C K I

Śmigus 
-  dyngus

Warszawskie parki zaro­
iły  się młodzieżą. Jedni po­
dziw iali piękne rośliny w  
pomarańczami, inni karm i­
li łabędzie, dzikie kaczki i  
ryby w Łazienkach na sta­
wie.

ludno było WRównie 
ZOO.

W  południe trudno było 
przejść przez M DM . Ko­
rzystając ze słonecznego 
dnia, ludzie tłumnie w yle­
gli na ulice.

Poniedziałek wielkanoc­
ny ma stare tradycje. Na­
zywają go „lanym ponie­
działkiem", śmigusem-dyn- 
gusem.

Nasz korespondent tele­
fonuje z Lidzbarka W ar­
mińskiego.

—  Starej tradycji stało 
się zadość. Trwożliwe p i­
ski dziewcząt oblewanych 
znienacka wodą, rozlegały 
się już od rana we wszy­
stkich zakątkach miasta. 
Tylko śmielsze dziewczęta 
odważyły się wyjść tego 
poranka na dwór. Zastra­
szone, wychylały swoje no­
ski zza bram czy okien l 
dopiero przekonawszy się 
że ulica pusta, szybko 
przebiegały na drugą stro­
nę, ale rzadko której uda­
ło śię powrócić w suchym 
ubraniu do domu.

Koło południa na ulicach 
pojawiły się 2 butelkami i 
dziewczęta. Nie były w pra­
wdzie tak agresywne jak  
chłopcy, ale też nie żało­
w ały wody, gdy któryś na­
w inął się pod rękę.

Lidzbarskie dziewczęta 
pod tym  względem mają 
już swoją tradycję. Ich... 
prababki przed wielu laty 
nie dały ponoć spokoju sa­
memu Krasickiemu, gdy 
ten w wielkanocny ponie­
działek wyszedł na poran­
ny spacer dookoła zamku.

Miesiąc iv  kopalni „Bobrek
Tadeusz Sroga
zd ecy d o w a ł się

(Od specjalnego wysłannika)
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W i m i ę  poko j u  i bezp i ec ze ńs t wa  
Nasze j  Oj czyzny  
P o l s k i  L u d o w e j

pop ieram swym podpisem  
n a s t ę p u j ą c y  

Apel Światowej Rady Pokoju:

„5<j rządy, które przygotowują dziś ro t • 
pętanie wojny atomowej. Chcą one, by 
narody pogodziły się z tym, jako z czymś 
nieuniknionym. Zastosowanie brom atomo­
wej doprowadziłoby do ni szezy c t elsh ic j 
wojny. Oświadczamy,- ze rząd, który by 
rozpętał wojnę atomową, utraciłby zaufanie 
swego własnego narodu i zostałby potępiony 
przez wszystkie narody. Stawiać będziemy 
opór tym, którzy przygotowują wojnę ato­
mową. Żądamy zniszczenia zapasów bron! 
atomowej we wszystkich krajach i natych­
miastowego wstrzymania jej produkcji"

podph

J M  tym Apelem wszyscy złożymy swoje podpisy,

Ma Polska 
wielu 

przyjaciół
W ielkanocne spotkanie 

m łodzieży NRD i Niemiec 
zach. w  Meissen nad Labą 
dobiegło końca. Przez trzy 
dn i m łodzi niem ieccy pa­
tr io c i m ie li możność lep­
szego poznania się, wspól­
nych dyskusji na na jbar­
dziej nu rtu jące  ich proble­
m y. Oglądali p iękne w y ­
stępy artystyczne, m an ife ­
stowali swoją zdecydowa­
ną wolę w a lk i o po­
kó j, przeciwko odbudowie 
W ehrm achtu w  Niemczech 
zach, przeciwko wojnie.

Heins D ie trich , m łody 
działacz zw iązkow y z Nie­
m iec zach., wyszedł nie­
dawno z adenauerowskie- 
go więzienia.

Zostałem zam knięty — 
opowiada naszemu gór­
n ikow i Zdzis ławow i Sen- 
derow i i'Z o s i Jelonek, stu­
dentce SGGW —- podczas 
m anifestacji w  Essen prze­
c iw ko  w erbunkow i m ło ­
dzieży do W ehrmachtu. 
Młodzież nie chce być 
mięsem arm atn im  dla m i- 
lita rys tńw . Areszty i  re­
presje nie pomogą ani 
Adenauerow i ani B lanko­
w i. Aby jednąk nie do­
puścić cło powstania no­
wego W ehrm achtu. po­
trzebna jest . jeszcze s il­
niejsza walka z naszej 
strony,, ze strony n ie ­
m ieckie j młodzieży. Dzi­
sia j nie wystarczy już  nie 
(B dokończenie na str. 3)

» s a k a  b y ła  n ie w ie lk a . P rz y c u m o ­
w ana  do  b rzeg u  m o n o to n n ie  k o ły ­
sała sie na  le k k o  fa lu ją c e j W iś le . 
P rz e w o ź n ik  o b e jrz a ł się  czy w szy ­
scy pasa że ro w ie  Już w s ie d li.  P rze ­
c iąg le  k r z y k n ą ł:  „g o to w e “  1 łó d k a  
o d b iła  o d  b rzegu .

T ą  w ła ś n ie  łó d k ą , żegnany p rzez  
zap łakaną  m a tk ą , opuszcza ł T a d e k  
S roga sw ą ro d z in n ą  w ieś  — S w ln la - 
r y .  J e ch a ł n a  zaciąg  p io n ie rs k i.

„Węgieł I stal oto główne od­
cinki boju” — głosił apel ZG 
ZMP, w zyw ający m łodzież do 
zaciągu pionierskiego.

Tadek zdecydował się na wę­
giel. Po k ilku tygodn iow ym  prze­
szkoleniu rozpoczął pracę w  ko­
pa ln i „B obrek“ . P ionierów przy­
ję to  serdecznie, a i zarobek by) 
niezły.

A le  nie ła twe są pierwsze dni 
pod ziemią, wśród czarnych 

| ścian węgla, wśród m igających 
gdzieś daleko w chodnikach la ­
tarek górniczych, huku maszyn 
i wybuchów dynam itu . Praca 
górnika jest trudna, wymaga 
odwagi i ofiarności. Dlatego 
w łaśnie nie wszyscy spośród 
tych, k tórzy  odpowiedzieli na 
apel ZG ZM P, p o tra fili w ytrw ać 
w  swym  postanowieniu, nie 
wszyscy po pierwszym , trudnym  
dla każdego nowicjusza okresie, 
pokochali p iękny górniczy trud. 
Jednym z tych, którzy nie w y­
trw a li, by ł Tadek Sroga. Gdy 
po k ilk u  miesiącach zapropono­
wano Tadkow i, aby został opy- 
laczem — zdecydował się i  od­
szedł z pracy na ścianie.

| A lć  temu, k to  choć parę ra- 
| zy był na dole w  kopaln i, kto  
; poznał rom antyzm  w a lk i c z ło  
] w ieka z tw a rd ym i ścianami 
j węgla, k to  zaznał choć raz suk­
cesu w' te j walce — temu nie 
ła tw o później na zawsze rozstać 
się z węglem.

I  może w łaśnie dlatego Ta- 
! dek Sroga ju ż  po paru m iesią­
cach zaczął żałować swej decy­
zji. K iedy jego współm ieszkań­
cy z Domu Młodego G órn ika  o- 
pow iadali o tym  co ostatn io w y­
d a rz y ło 's ię  na dole, kiedy z 
zapałem dyskutow ali nad pracą 
nowych kom bajnów , Tadek za­
ciskał zęby, ale am bicja nie po­
zwalała się przyznać, że żałuje 
swej decyzji.

Lecz gdy k ilk a  dni temu M ie­
tek G aw lik , organizator grupy 
zetempowskiej na oddziale 5, 
zaproponował mu, aby został 
członkiem  zetempowskiej b ry ­
gady. która powstaje na piątym  
oddziale, Tadek Sroga zdecydo­
w ał się natychm iast. W rócił do 
węgla.

Przykład Tadka Srogi nie 
jest w  kopaln i „B obrek“  jedy­
ny. Coraz więcej młodzieży p ra­
cującej w  biurach lub przy tra n ­
sporcie decyduje się na pracę na 
dole. Ale bardzo w iele m łodzie­
ży. szczególnie młodych urzęd­
ników’. waha się — decyzja nie 
jest ła tw a. U trudn ia ją  ją prze­
różne przesądy, p lo tk i. W ielu z 
nich sądzi, że przejście do pra­
cy górniczej będzie jakąś spo­
łeczną „degradacją“ .

N iestety zarząd zakładowy 
ZM P kopalni „B obrek“  n ie  pró­
bował dotąd tłum aczyć waba ją-

cym się, że zawód górnika jest 
jednym  z na jp iękn ie jszych, n a j­
bardziej potrzebnych naszej o j­
czyźnie.

Praca zetempowska w  kopal­
n i „B ob rek“  zaczyna nabierać 
rum ieńców. Codziennie w  za­
rządzie zakładowym  gromadzą 
się dziesią tki aktyw istów , toczą 
się dyskusje na tem at dotych­
czasowej pracy zetempowskiej 
i p lanów  na przyszłość., Chodzi 
więc o to, aby i  ta sprawa nie 
zniknęła z pola w idzenia akty­
wu zetempowskiego kopaln i 
„B obrek“ ,

Jest to tym bardziej ważne, 
że kopalnia potrzebuje jak naj­
więcej młodych górników.

M . G Ó R S K I

Do Kierownictwa oddziału 
zaopatrzenia kopalni „Bob' 
rek":

G ó rn ic y  o dd z ia łu  4A ska rżą  się* 

że d rze w o  przeznaczone do b u d o w y  

je s t bardzo  m o k re , ta k  że po zabu­
d o w a n iu  ro zsycha  się i  pęka , co 

zm usza często do w y k o n y w a n ia  
dw a  ra z y  te j  sam ej p ra c y  i  w ię k ­

szego zu życ ia  m a te r ia łu , a je d n o ­

cześnie b a rd zo  u tru d n ia  tra n s p o rt*

Dwa dn i św ią t m in ę ły  
d la  m iłośn ików  sportu .pod 
znakiem  p iłk i nożnej w, 
„m iędzynarodow ym  w y ­
dan iu". Z całego k ra ju , z 
W łoch i. Czechosłowacji na­
pływały, w y n ik i , spotkań 
p iłka rsk ich , w któ rych  po l­
skie drużyny m ie rzy ły  swe 
s iły  w meczach z Belgami, 
Bułgaram i, Czechosłowa, 
kam i, H iszpanam i, i p iłk a ­
rzam i NRD.

O przebiegu i bliższych 
szczegółach świątecznych  
rozgrywek piszemy na str.

G łosy prasy
wnioskach r z ^ u  ZSRB 
w sprawie anulowania 

układów: 
brytyjsko-radzieckiego 

i
francusfco-railzieckiego
czyta j na str, 3
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wymaga głowy i serca...
W IE L K IM  znaczę- cie li nieznacznej ilości miesz- ; sądkowi. nie m ów iąc już  o zu- 
n-u Pociej nauczy- kań ze swego budownictwa. W | pełnie opacznym zrozumieniu 
cielą nikogo me pewnym stopniu w p ływ a ło  to i konieczności oszczędzania we- 
trzeba chyba prze- na polepszenie sytuacji. W roku g la w  naszej gospodarce naro- 
krinvwar K»7.cłv îr» hip?arvm nir* iucłwo nia wrio_ i m—...t tt i % „

iinśe-
twiejime:

i

PONAD

- M  konywac. Każdy się bieżącym mc jeszcze nie w ia- ! dowej. „U chw ała“  — wyiaśnia- 
z§°df l - . ze . pra ‘;a domo 0 ^ j  sprawie. I ją  towarzysze z W ydzia łu Han-

r  '"wed’ ia 1 naCW gtównej mierze Wobec szczególnej wagi sy- | ,PRN- Nie zadowolą to w y - 
r  uc; '-ciel przecież wychowuje tuacF m ieszkaniowej wśród na- Jem enie. Uchwałę trzeba in - 
r ’.w - . îo  rM .-t-ic iM  i uczycieli sprawa ta domaga się ! terpretowac „z głową“  inaczej

-v . ‘ “  ' szvhkieïrn /rl (*(■ v; I , 1-nr- : powstaia takip wtaćnip ..
c ie l kroczy w  awan, 
w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra l­
ne j. stoi w czołówce w a l­
czących o przeobrażenie o b li­
cza naszej wsi i bardzo często 
narażony jest na ostre a tak i 
wroga.

A ja k i jest stosunek do po­
trzeb nauczyciela?

«ardzie szy bw<!i?®> zdecydowanego roz-
w iązania.

powstają takie w łaśnie para­
doksy !

Dygresja o rclodych
C P R A W A  op ieki nad młodą : ,Z1
0  kadrą nauczycielską — to , . a

|V IE  S Ą D ZIM Y , że sprawy 
o których tu piszemy, nie 

są znane Zarządowi G łównem u 
iązku Nauczycielstwa Pol- 

osobnv rozdział. j sSfiego. Wnosząc z załatw iania
W  ¡Bydgoszczy są. dwa domy : tyc!? sPraw  m usim y przypusz-

— „nam iastka“  Domów Młode- i f zac’ ze niew iele rob i się w  
go Nauczyciela. Jeden z nich i k ierpnku słusznego uregułowa-
— to trzy  pokoje w  budynku i nia ich- ° d nauczyciela w ym a- 
szkolnym. Mieszka tam 9 mło- g? .slę lvie,e; trzf'ba mu ró%v-

n la  nauc7vcie!a — nrob’em ■ dych nauczycieli, którzy p ierw - i niez P°magać. Bo choć w  tro - D,a n a u - t j cielą promem szy rok pracuj a w swvm zawo. | sce o nauczyciela zrobiono juz
szczególnego znaczenia. Jego P nm ioe ł^an in  i niejeden k rok  naprzód, to jed-

« Mieszkania —  sprawa 
trudna lecz ważna

obow iązki nie kończą się prze- dzie- Pomieszczenia jednak sącoowiązKi nie Kończą się prze 7irnn(> „ „  “  : nak jeszcze sporo trzeba zrobić.

p - w a I n r « ę ” kswotó’hCp r lc  m m  ' nie m a^ urządzeń ̂ s;an itarnych’ ^  w i«c Zw iązek będzie z
5 T £ k £ w T n S  1 l ^  : l a^ kf ^ i0n0 P^ w i ™ -  T p r fw ly tó w  ..........'
tu  nieraz do późnych godzin ; n  _  'a ^ eI ^P>e- ; s y tu a C j a  j ch n iew ą tp liw ie  bę
nad zeszytami uczniów. W do- i . . 0?łwucl u ldIzv'L- DraK tani -• • - v

Ajnir-h n ra r mu- ”  u i*q u ic ii bcuiuarnycn. . , \  , * . * . .
.k  w  domu J w z -  l Z kuchni zr°b>ono prow izorycz- WlęksZt\  troską odnosił się dow ykonyw ać w nomu. oięczy ; nQ r \   _ z i /_ spraw bytowych nauczycieli —

m u dokształca Z 7 £ ^ \ ' S g g 2 * '  co d z ie n n i p o - ; dzie «  popraw ie ‘ 
je  się do lekc ji, do odczytów, | jyz szayy h kP/ zZeeŝ motow Jak st0' H A N N A  JA N K O W S K Ado różnych prac społecznych
Czy jednak w  dostatecznej mie- i Drugi Dom — 6-pokojowy j 
rze prze jaw ia się troskę o stwo- ! lokal, w k tó rym  mieszka 15 j 
rżenie mu odpowiednich wa- I m łodych nauczycielek — jest j 
runków ?  ¡nieco lepie j urządzony. A le j

Oto np. W ydzia ł Oświaty I również pozostawia w ie le  do 
M RN w  Bydgoszczy pisze w tej ; życzenia.
spraw ie do P K P G : 52 nauczy- j Domy Młodego Nauczyciela 
c ie li wobec braku loka li dojeż- J powstawały dotychczas żyw io- 
dża do Bydgoszczy z Inowrocła- i łowo. Nie ulega w ątp liw ości, że 
w ia, Torun ia . Szubina, Bagatel- j są one niezbędnie potrzebne, 
ka! Po 50 lub w ięcej kilome- J Gdzież mają mieszkać nauczy- 
trów . Co znaczą dojazdy każdy j ciele k ie row ani do dużego 
wie. Ścisk, tłok , zmęczenie. A j zwłaszcza miasta, jeś li władze 
po ta k ie j podróży — uciążliwa miejscowe nie mogą zaopatrzyć 
praca. ich niezwłocznie w m ieszkania?

A le  władze kwaterunkowe w  „  , . ., . ...............
bydgoskim  nie um ieją na ogół r  . z.u f a jf „ „ W)! ! cla W ydzia ły 
w ie le  poradzić we własnym  za- ° sw iaty M RN tw o rzy ły  zb.oro- 
kresie... Nie mogą pomóc " e pomieszczenia nam iastk i 
tym . którzy ja k  Irena Hałas ! Domow. M!odeS° Nauczyciela 
z 3—4-osobową rodziną miesz- i wyposazone z funduszy wygo- 
ka ją  w jednym  pokoju o ^  «Podarowanych, 
w ierzchn i 8—12 m kw. I  na- i W marcu br. zapadła uchwa- 
w et tym , którzy loku ją  się gdzie [ la w  spraw ie Domów Młodego 
popadnie: w  gabinetach dyrek- Nauczyciela. Jest więc podsta-
torskich . lekarskich, nawet w i wa prawna do ich organizowa- j sobie to wszystko na tle  blę-
p ra ln i. N ik t nie przychodzi im i nia. M in is te rs tw o O św ia ty ma i kitnego nieba pustyni z w iszą-

- n fe  M ta tfzs
m im m m m m im m m à m w m m s B

\ W sprswfs młodych górników
O i  #

a* ty s ty c z -  \  
L ud l in ie ,  o d b y w a ją -  f

n n n a c ji zespotow  
n ycń  w  U n a n i t ,  UUUJ v
cyca  si<* p rzed  V Ś w ia to w y m  f Pytanie: „ Czy m łodym  górnikom  przysługują jakieS 
S w 1.6“ 1 n ? ™ c y gór.v*.!uń  i  szczególne przyw ile je? Jeżeli tak, to jakie?“  
p rz y ję c ie m  spoi,Kai sic zespó ł J  (Ze spotkania redakcji z młodzieżą Stalinogrodu). 

aosć‘ ■' t Odpowiada: Mecenas Sztandarek.

owej szKo- x 
1-letni Ta- “  

skrzypiec f  
i i i -letni ^

m u z y c z n y  S p ó łd z ie ln i 
t r a n s p o r to w e j ».Spray^nosć1 

a W sK iau zespo łu  w cnodzą : r \ p ra c o w n ik  sp ^ iid z ie ln i E u w a rd  f 
f  Z ie n k o w s k i o raz  trz e j jeg o  
^  sy n o w ie  — 8- ie tn i  J e rz y , u- 
x cze .i k ia s y  fo r te p ia n o w e j szko- 
^  iy  m u z y c z n e j, l l - i  
ł  u tu s z , u cze ii k la s y  
4 s zko ły  m u z y c z n e j 
*  M zros iaw , uczeń 8 k la s y  L i-  \  

ceum  O gó lnoksz ta łcącego  im . "  
S tasz ica , p o p is u ją c y  się g rą  i  

£> a a a k o iu e o M e . 4
\  Zespó l ro d z in y  Z ie n k o w s k ic h  \  
f  za w y k o n a n ie  p o is k ic ń  m e- f  
f  iu i i i i  lu d o w y c h  i w ią z a n k i f  
f  u u m e k  u k ra iń s k ic h  u z y s k a ł w 4 
\  e im i in a c j i  i i i  m ie jsce . J

(  Czy m o ż iiw e  je s t  i
(  o lse jrzG is ie  w s z y s tk ic h  ?
\  im p re z  fe s tiw a lo w y c h ?  
f

0 JJS:BY któryś z uczestui- 
«ovv r  e s tiw a m  c iic ta ł o o e j-

— W róciłem  w łaśnie ze S łą- — Chodzi o to, że jeżeli na 
ska, gdzie rozm awiałem  z m ło- j przykład gó rn ikow i w c h w ili 
dym i gó rn ikam i o przysługują- ! rozpoczęcia pracy będzie bra- 
cych im prawach i p rzyw ile - I kowało do ukończenia 19 la t 
jach w związku z podjętą w j ty lk o  3 miesiące — to na trzy  
te j spraw ie przez Radę M in i-  ; miesiące obniży rru  się normę, 
s trów  specjalną uchwałą. U- ! pierwsze dwa miesiące 20 proc., 
chwała wprowadza sporo zm ian ! a trzeci m iesiąc o 40 proc. a 
do obowiązujących poprzednio ! jeżeli będzie m ia ł na przykład

* ri.ec w szys tiu e  ¡ i . l ,n czy  ie .,. i-  
f  vviiov.e, inuaiaiby poświęcić 
a UiX i,o — w eu iu g  p ro w iz o ry c z -  
\  n y c ń  o b licze ń  — w ię c e j n iż  K 
f  » un. M o żuw e  by  to  je d n a k  Ç 
4 by»o ty lk o  w ta k im  w y p a d k u , ę

Î gdyby me spał am jednej go- À szkół 
ilzmy, odżywiał się wyłącznie \  
na ogląda nycń imprezach i t 

t  gdyby wszystkie imprezy od- 4

przepisów. Jak wiadomo, na 
przykład, górnicy po przepra­
cowaniu pewnej ilości la t o- 
trzym u ją  specjalne wynagro­
dzenie kw arta lne na mocy 
„K a r ty  G órn ika “ . Otóż obecnie 
absolwentom zasadniczych szkół 
górniczych w licza się do tego 
okresu jeden rok trw an ia  nau­
ki, a absolwentom Szkół Przy-

18 ła t — to okres obniżki w y ­
niesie 2 miesiące — 20 proc. i 
2 miesiące — 40 proc. Daiej 
uchwała postanawia, że m łody 
górnik, k tó ry  przepracował w  
górn ic tw ie  węglowym  pod zie­
m ią p rzyna jm n ie j dwa lata i 
zaw arł małżeństwo musi — n a j­
dalej w  ciągu roku od zawar­
cia małżeństwa otrzym ać miesz-

à !)., v.uiy się w jtd iiym  miejscu i  
v. i koicjuo jedna za drugą. \  
f  Jest więc zupełnie nie moi- *

sposobienia Górniczego — cały j kanie. M łode małżeństwo mo- 
czas nauki. j że rów nież otrzym ać do 6 tys.

Absolwentom  zasadniczych 1 złotych P°życzki zw ro tne j w  24 
górniczych. w y s z k o io - : ecznycn ratach. Ponadto

zawodach związa- | uchwaia P ow yższa do 9 zło- 
odbudową p o k ła - ' yCtl

nym
nych

w
z wynagrodzenie uczniów

dów węglowych. M in is te r G ó r - ! SzkÓi P « r sPO»°bienia górnicze-

4 liwe dla jeeinegu c/aowieka £
obejrzenie wszystkich imprez ęX O l

\  fc, kiwało wy cń.

T U K K M E N S K IE
S P O T K A N IA

(Wspomnienie 2 pobytu w ZSRR)

WY 0 ^ R A ŻC IE  sobie nie- [ Ba jram  - A li uznawane jest 
w ie lk ie  m iasto pełne złe- j obok Egiptu za najlepsze w
leni,^ trop ika lnych  roślin 

wśród których wznoszą się n i­
skie, jasne domy. M iasto tę tn ią ­
ce życiem, znaczone oponami 
Z IM -ó w , Z IS-ów i „Pob ied“ . 
tropam i 'w ie lb łądów  i osiołków 
ciągnących małe, dw uko łow e 
arby (wózki na wysokich ko­
łach) pełne wspaniałych soczy­
stych granatów, arbuzów, dyń 
i innych owoców. W yobraźcie

z pomocą. j więc podstawę choćby do pod-
Nie bez w iny  jest tu rada na- , jęcia niezbędnych kroków  w 

rodowa. Ot np w Sbicu K u jaw - ■ uzupełnien iu braków  w  istn ie- 
skim , pow. bydgoski, ojcowie ; jących ju ż  domach aby zapo- 
rniasta od 3 lat nie chcą zwró- ! biec sytuacjom  podobnym do 
cić uwagi na sytuację mieszka- I te j, jaka w y tw o rzy ła  się w  Byd- 
niową nauczyciela Strzyżew- ! goszczy.
s kiego. A mieszka on z żoną i 
dwojgiem  dzieci w zawilgoco­
nym, zimnym, pozbawionym 
kuchni lokalu użytkowym. So­
leccy ojcow ie powtarzają bez 
rezerwy: nie mamy mieszkań.

M ieszkania w  DM N należy 
przy tym  traktow ać jako tym ­
czasowe, do ch w ili przydzie le­
nia nauczycielow i samodzielne­
go loka lu . Ł a tw ie j to postuio- 

„ U , * ,  •  .  u - i wać niż wykonać, n iem n ie j
¡ K i -  siuchy- . z e ! pamiętać trzeba i o tym , zew iele loKalj w mieście można ' K. v ..............niem ożliwością jest założenie 

rodziny przez nauczycieli w  ta­
kich warunkach.

0 kłopotać!) 
zaopatrzeniowych

w iele ioka łi 
by zagęścić.

Przykładów takich można by 
przytoczyć o w iele więcej. W y­
ją tek stanowią nauczyciele w ie j­
scy, Szczególnie tam, gdzie przy 
szkołach wybudowano odpo­
w iednią ilość mieszkań, jak np,
w  Trzem iętowie, W ierzchucinie I | \ ]  A U C ZY C IE LE  w iejscy m ają 
K r., częściowo w  V/ojnowie, j *■ '  w iele kłopotów  z zaopa- 
gdzie wybudowano lokal ty lko  trzeniem się w produkty żyw- 
dla k ie row nika szkoły. j nościowe. Szczególnie w mięso • aośiTnnvmi'

Jest faktem  bezspornym, że | i tłuszcze. GS-y o trzym u ją  te 
buduje się w Polsce sporo i a r tvku łv  n ieregularn ie  n ie zb y t: , /  ‘
mieszkań. W porównaniu z i często. Sprzedają w nieustalo- ; ^ la la t ' te m ^ k o c z o w a li^ z e

r o f s s s ^ s  i “ r  W •
c „ !u  , 0 «  — r s ! WO, ch ”

ca tarczą rozpalonego do b ia ło ­
ści słońca, a zrozumiecie ja k  
wygląda B a jra m -A li.

Bajram  -  A li, to m iasto — 
oaza. Dookoła ciągnie się pusty­
nia kry jąca w sobie szczątki 
dawnej k u itu ry , ru in y  tw ie rdz 
i grobowce sułtanów  — daw ­
nych w ładców. Pustynia ta 
ożyje i zam ieni się w kw itnące 
pola baweiny, w ie lk i sad owo­
cowy, skoro ty lko  ziemia zro­
szona zostanie wodą budowa­
nego obecnie' Kanału Kara-K um . 
Dziś w pobliżu Bajram  - A li 
jest k ilk a  dużych kołchozów' 
upraw iających bawełnę. W sa­
dach kołchozowych rosną n a j­
rozmaitsze owoce, których tu 
pełno na bazarze, a zagrody 
pełne czarnych, szarych i brą­
zowych karaku łów  (rodzaj 
owiec).

T urkm en i są ludźm i bardzo 
i serdecznymi. 

Wśród tych, z k tó rym i rozma-

wybudowaliśm y ponad
tys. izb mieszkalnych. Ale sy- j ak wlęc maj 
fuacja mieszkaniowa nie jest fc>ie nauczyciele zioc7h?P nnnra . . . .

ją  radzić so- 
W ojnowa. czy

rozpoczęli osiadły tryb  
| życia. Pozostałością tam tych
j czasów są pastusze ju r ty , któ-

ludzi Mochla zaopatru jący się w  mię | re tu i ówdzie można w  o k o li­
cach Bajram  - A li zobaczyć. 
Dom ki wyglądają ja k  okrągłe 
nam ioty. Ściany wyiepione g li­
ną, dach płócienny. Nie ma w 
nich żadnych m ebli, ty lk o  na 
ziemi rozesłany jest duży dy ­
wan z w ie lb łądz ie j sierści. W

jeszcze dobra. Wiele
mieszka w ciężkich warunkach. ; So w Sicienku odległym  o parę 
M im o trudności można jednak : k ilom e trów ’  
i należy uwzględnić potrzeby 0 . .
m ieszkaniowe nauczycieli jako i , p.odob^ a sytuacja jest w w ie- 
jedne z pierwszoplanowych u f n y c h  województwach. Nie- 
N iesłe ty w ie lu  działaczy władz • -t0re w!adze terenowe starają 
terenowych nie chce 'z tego i Slę przyjsc nauczycielom z ¡}o-

^ O b f ^ o t e T t e g ^ u r e g u l o *  S n i ^ z o b o w S u j ^  Uchwalą k V le  stoją złożone m aty i koł-
w a f t e i  sprawy u s ta w ą ? ^ U'° '  i ^ d z ia ły  Handlu PRN do przy- | g -  ^ u ^ s f e  o rz e ™ i i  

Uchwała Rady M in is trów  z pUnT an a p z GS-ów, aby Piec zna jdu je  się p1Zed ju rtą . 
20.X.52 r. zobowiązuje w praw - ! , nauczycielom naby-
rizie Prezydia Rad Narodowych ! a rtykVł ?w  Pierwszej po-
do budowy mieszkań dla nau- j zaip'-'V w §0Ci Z!nacb wolnych od 
czvcie li przy szkołach i za kła- "
dach wychowawczych, ale w ! Nie chcemy oczywiście suge- 
praktyce zawęża się zalecenie ; rowac recepty na rozwiązanie 
U chw ały budując zaledwie — ‘ej sprawy. Zależy to przecież 
dwa lokale. A ku ra t dla kierów- ; od konkretnych warunków  ist- 
n ika  i woźnego. A gdzie ma 1 n,e.i^cych na danym terenie, 
mieszkać pozostała część zespo-  ̂ Sl 3efinak n iew ątp liw ym  fak- 
łu  nauczycielskiego? Uchwaia tem ' ze fidyby władze terenowe, 
poza tym  nie przew iduje budo- a . szczególnie PZGS-y serdecz- 
w y  mieszkań w starych szko- zai? iy  się tą sprawą, klo-
Jach. | P°ty zaopatrzeniowe nauczycie-

W ub. roku specjalna Uchwa­
la Rady M in is trów  zobowiązy
w a ła  poszczególne resorty do 
przydzia łu na potrzeby nauczy­

li na pewno zm niejszyłyby się.

„Torfowa strefa“
W  WĘDRÓWCE po pow. 
’  v bydgoskim natknęliśmy 

| się na „strefę torfową“ . Szkoły 
otrzym ują tam to rf zamiast wę- 

j gia. Dobrze przechowywany 
| to rf jest wartościowym  opałem, 
j Zwożenie to rfu  przypada jed- 
I nak na okres żniwny i stąd

Znana orkiestra 
z Niemiec zach. 
na gościnnych 

występach w Polsce
Dma 13 bm. przybędzie do j trudności w zwożeniu go pod-

Poiski — na zaproszenie Korni- j czas gorącej pracy w polu. 
tetu W spółpracy K u ltu ra ln e j z j Szkoły nie mają również od- 
Zogranica — orkiestra kameral- j powiednich składów na prze- 
na prof. W ilhelm a Strossa z Mo- j chowywanie to rfu  ani odpo- 
nachium . W yb itny  ten zespół z ; wiednio przystosowanych pie- 
N iem ieckie j Republiki Federal- ’ ców. Opalanie torfem  wymaga 
nej cieszy sie w ie lk im  uznaniem ! zatem odpowiedniego przygoto- 
w  świecie muzycznym Europy ; wania i przystosowania pieców 
zachodniej. Podczas swego po- — w  przeciwnym  razie w szko- 
bytu w Polsce, orkiestra da sze­
reg koncertów w k ilk u  m iasiacł 
naszego k ra ju .

Odkryde cennych 
malowideł

swiecie sanatorium  dla leczenia 
chorób nerek. T u ta j gorące j 
prom ienie słońca, suchy k lim a t j 
i opieka w yb itnych  lekarzy 
dokonują wprost cudów. Do 
sanatorium  w  Ba jram  -  A li 
przyjeżdżają ludzie z całego 
Zw iązku Radzieckiego. Spotka­
łam tu i zaprzyjaźniłam  się z 
Nastusią z W arkuty  i Ira idą  
T ierentiew ną z Omska, z Wa­
lentyną Leonidowną z Le n in ­
gradu, z N iną W asilewną z 
U łan - Ude, z Tam arą G ieor- 
giewną z Chabarowska, z N iną 
A ndre jew ną z K rym u.

Czasu wszyscy m ie liśm y pod 
dostatkiem  i często skraca liśm y 
go sobie podczas godziny leżako­
wania wspom nieniam i.

Nastusia z W arkuty, autono­
m icznej rep ub lik i Korni, opo­
w iadała nam ja k  żyją Korni. 
Gdy m ów iła  o 60 stopnio­
w ym  m rozie, pom im o gorą­
ca (u nas by ło  wówczas 46 i 
stopni ciepła) rob iło  się nam 1 
m im o w o li zimno. Opowiadała o j 
ich zwyczajach, o ubraniach ze j 
skór ren iferow ych, o nam iotach j 
okładanych do połowy śnie- j 
giem, o zaprzęgach ren ife ro ­
wych. To wszystko brzm ia ło  dla 
nas ja k  bajka. L is ty  z Warsza­
w y przynosiły wiadomości o po­
godzie — deszcz leje bez przer­
wy. Z Leningradu pisali, że 
mgła i deszcze, a z Omska, że 
spadł śnieg. Tymczasem m y 
szukałyśm y chociaż troszkę 
cienia, ażeby skryć się przed go­
rącym i, palącym i prom ieniam i 
słońca. Zaprzyjaźn iłam  się z 
Ira id ą  T ierentiewną. Ira ida  jest 
ładną blondynką o niebieskich 
oczach. M ieszka na Syberii w 
Omsku i tam też dopiero po 
w o jn ie  m ając dwoje dzieci 
ukończyła In s ty tu t — została le­
karzem.

...że przed w o jną  m ie liś ­
m y zaledw ie 85 km zelek­
try fikow a nych  l in i i  kolejo­
wych. Obecnie pociągi e- 
lekiryczne kursu ją  na l i ­
niach długości ponad 300 
km. Jeszcze w  br. oddana 
będzie do użytku, obok 
eksploatowanej ju ż  lin ii 
W arszaw a — Łódź, lin ia  
Łódź — Śląsk. Nasz prze­
m ysł produkuje po raz 
p ierw szy elektryczne oso­
bowe zespoły tró jczionow e 
oraz lokom otyw y elek­
tryczne. E lek try fikac ja  po l­
skich kolei usp raw nia  ko­
m unikację osobową i to ­
warową, przyczyn ia  się do 
zaoszczędzenia d la  gospo­
da rk i narodowej dziesią t­

ków  tys. ton węgla rocz­
nie.

n ic tw a może przyznać za - 
szeregowanie osobiste o stopniu 
„młodszego gó rn ika “  zaraz po  
ukończeniu nauki. Mogą oni

P o m y ś la n o  te ż  «[ raZU kierowanj ,  dp4 cy  a ko rd o w e j w  przodkach. Na 
o o p ś e c o  le k a r s k ie j  ^ s ta n ow isku  niższym  n iż „m ło d -

W s z v s t k o  co jest zwią- }  szego g ó rn ik a “  abso lw en t może 
/.me l ochron^ zdrowia, Ą p racow ać n a jw y ż e j przez pół

!

a op ieK ą  ie lia rs k ą  
\  s u w a u  p rze m ys ł 
f  J ili. iZCZfcäOiO WÜ. W
4  trz e b  y  Kazuy 
^ bez i r i id u  ń ę u /ie  m ó g ł k o rz y -

podczas Fe- . 
,ue zosta ło  V 

raz ie  po- 4 
u c z e s tn ik ó w  ^

stać 7. pom o cy  le k a rz a  czy ^  
f  p ie lę g n ia rk i.  Dość p ow ie dz ie ć , f  
f  ze da  s ¡ ra ty  ż u ro w a  uczest- a 
a n .ików  V ś w ia to w e g o  F e su w a - ^ 
\  lu  stać będzie  l» 0u le k a rz y , f  
f  p ie lę g n ia re k , a b so lw e n tó w  i 4 
4  s tu a e u ió w  m e d y c y n y , k o n tro -  a 
a I t ró w  s a n iia in y c ń  1 a e zyn - \  
\  le k to ró w . r
r  G ęsta i  ró ż n o ro d n a  będzie  4 
4 s ieć p u n k tó w  n ie s ie n ia  porno- * 
A cy . A  w ię c  p rz e w id z ia n e  sa * 
\  u rob n e  p u n k ty  s a n u a n io - ic -  f  
r  k a rs k ie , u dz ie la ją ce  p ie rw sze j 
4  p o m o cy , a m b u la to r ia  w ra z  z 
a iz b a m i c ń o ry c h  i w reszcie  
\  a m b u la to r ia  s p e c ja lis ty c z n e , 
f  Jedno  z n ic h  zn a jd o w a ć  się 
4  będzie  w  m ia s te czku  na G ro - 
4 cń ow ie , d w a  na R ako w cu ,
\  je d n o  na  JSielanacń. 
f  Na B ie la n a c h  d z ia ła ć  będzie 
4 s p ec ja lne  a m b u la to r iu m  d la  
a sp o rto w c ó w , d y s p o n u ją c e  50 
\  le k a rz a m i s p o r to w y m i, na jJep- 
4  s z y ia i s p e c ja lis ta m i z ca łego 
4  k ra ju .
4 S e k c ja  z d ro w ia  P o lsk ie g o  
\  K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  sta- 
4 ra  sie o u z y s k a n ie  ra d io w y c h  
4 w ęz łów  łączn o śc i, k tó re  v- 
A m o ż liw iły b y  w ezw a n ie  le k a - 
\  rza  czy k a r e tk i  ta m , gdz ie  n ie  
y m a  te le fo n u .
4 A b y u ła tw ić  gośc iom  zagra - 
a n ic z n y m  p o ro z u m ie n ie  się z 
\  pe rso n e le m  le k a rs k im  w y d ru -  
f  k o w a n y  zostan ie  k r ó tk i  s lo w - 
4  n ic z e k  le k a rs k i w  s ie d m iu  
i  ję z y k a c h , z a w ie ra ją c y  n a jp o - 
F p u la m ie js z e  p rz y p a d k i cn o ró b  
f  i za p y ta n ia .
a P o nad to  s e k c ja  z d ro w ia  z a j-  
\  m o w a ć  się będzie  sp ra w a m i 
F z w ią z a n y m i z h ig ie n ą  ż y w ię  
4 n ia , p row a d ząc  s ta łą  k o n tro lę  
A z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic z n y  
\  o b s łu g u ją c y c h  u c z e s tn ik ó w  Fe .
F s t iw a lu  o raz  z a k ła d ó w  d o s ta r- f  
4 cza ją cych  p ro d u k ty  ży w n o ś - 4 
4 ciow^e.

roku . z tym  je d n a k , że kopa ln ia

| go i szkół zaciągu pionierskiego 
j za każdą dn iów kę przepraco- 
I waną w kopaln i w ramach 
5 p raktycznej nauki. I wreszcie 
| ostatni a rty k u ł uchwały głosi, 
że Zasadnicze Szkoły Górnicze 

i mają być przydzielone poszczę- 
i gól nym kopalniom. Z uczniam i 
| ostatnich klas tych szkół za- 

rv<? j nu W êrane óęóą um owy o pracę 
wypłaca mu różnicę pomiędzy i .ok,'e5 c,° nai m niei  dwu lat. 
uzyskaną płacą, a płacą .m ło d - : yc , kopalnl.ach uczniow ie
szego gó rn ika “ . j CK|hywac będą zajęcia praktycz-

! ne- chyba, że nie byłoby to
— Może nareszcie skończą się j wskazane ze względu, na przy-

skargi absolwentów na spoty- i k*ad' na w a run k i geologiczne, 
kane często z jaw isko nie kie- ’ tez i es* ważna spra-
row ania do pracy na przód- I wa dla uezniów- k tó rzy już  od 
kach i przysłow iowe „zapycha- i pierW8zei ch w ili nauki będą 
nie dz iu r“  absolwentam i. ! zzy<  ̂ s i^ ze swoją kopal-

; mą, przyw yknąć do niej. S ło-
—  Tak sądzę. Bo przecież wem — w a rto  zostać górnik iem  

kopaln ia i tak musi płacić
absolwentom ja k  „m łodszym  ! 2ni ^ a J<i zel1 ktos. p raT
górn ikom “ , więc leży w je j m- C r  r l  '  odpow iedzialnej 
teresie, żeby tę pracę w y k o n y - : Pp1̂ A  ktń prZyw i"
wa li. Po przepracowaniu w  k o - i ^ JPW- °  k to r.'ch była mowa, to 
pa ln i półtora roku absolwent i p  w " n ?  W U’
pęw in ien być dopuszczony do J ,  ^

i-  i
? - }

ro ls  *
veh, 1 
Fe- f

egzaminu uprawniającego 
stanowiska górnika,

—  Podobno uchwała obniżyła ] 
no rm y wydajności?

—  Uchwała postanawia, że 
m łodym  górnikom  — do ukoń­
czenia 19 la t życia — obniża się 
norm y na okres pierwszych 
czterech miesięcy, od zatrudnie­
nia  w  charakterze górnika. 
Przez pierwsze dwa miesiące 
ta obniżka wynosi 40 procent, j 
a. przez drugie dwa — 20 pro­
cent.

— Nie  bardzo rozum iem  to ]
określenie: „p ierwsze cztery
miesiące do ukończenia 18 
la t“ ...

nej w  „M on ito rze  Polskim “ 
91, poz, 1014...

(Z. S.)

n w n o a i

s c e n a r iu s z : Tadeusz K o n w ic k i,  K a ­
z im ie rz  S u m ersk i.
R eżyse ria : Jan K o e che r. 
W y k o n a w c y : Jan  S w id e rs k i,

A d a m  M u la rc z y k , A n d rz e j H ry -  
dzew icz . L id ia  K o rs a k ó w n a , T a d e ­
usz Ja ncza r, B ro n is ła w  D a rd z iń s k i 
i m . P ro d u k c ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  
F a b u la rn y c h  w  Ł o d z i 1954 r.

Tak zresztą w yglądają nie ty l­
ko wnętrza dawnych ju r t  ale 
każdego domu turkm eńskiego, 
utrzym ywanego w sty lu naro­
dowym. Mężczyźni to na ogół 
ludzie wysokiego wzrostu, 
szczupli. M im o upału noszą 
w ie lk ie  baranie czapy. K aftany 
m ają pikowane watą. Podobno 
chroni to zarówno od upału ja k  
i w czasie k ró tk ie j zim y od 
mrozu.

Kob ie ty noszą piękne, o bar­
dzo żywych kolorach długie, 
luźne suknie i szerokie szara­
w ary  zwężone na dole ludo­
wym  haftem. T u rkm enk i zamęż­
ne chodzą w  kaftanach. W okół 
głowy i na sukn i z przodu na 
długim  wąskim  dekolcie noszą 
ozdoby ze srebrnej biachy w y­
sadzane różnoko lorow ym i ka­
m ieniam i.

K iedy pewnego razu poszłam 1 
z koleżanką Ira idą  Terentiew ną 
na bazar, aby kup ić czardżouską [ 
dynię, poznałam jeden z w ie lu  j 
miejscowych zwyczajów. Po do­
konaniu zakupów musiałam  
„przyb ić“  ręką dłoń mojego 
sprzedawcy — Afganistańczyka 
A lim a. aby mu się szczęściło.

W ogóle w iele tu egzotyki, 
różnych nieznanych nam zw y- 

łaeh opalanych ty lko  torfem  'jza.iów, a jednak wszyscy w y- 
panuje często zbyt niska tem- j . się b licy i dawno zna- 
peratura. Np. zimą w szkołach nL Być może stało się to dzięki 
w W ojnowie. T rzem iętow ie oy- j ‘ ernu- f-e spotkałam tu człow ie- 
ło czasem zaledwie 3—4 stop- i ka’ kt;ur y był w Polsce... I opo­
nie ciepła. i w iedział m i. że w ie lu takich ja k

Nauczyciele radzą sobie ku- | on oppściio swe rodzinne stro- 
pując węgiel... u paskarzy. | ny P°dczas w ie lk ie j w o jny na- 

Podczas robót re- a ltow ym  zbędny wydatek, niepotrzebny i rodowej i poszło bronić ojczyz­
ny renesansowym pałacu w kłopot. Aby zaopatrzyć się w | ny Przed h itle row sk im  najeźdż- 
Ks.ązu W id .rm  (P':'-v- Mie- odpowiednią ilość węgla na ca- 1 c3- A potem... Potem szli przez 
chów) należącym do czołowych , iy rok nauczyciel Czyżyk wv- -Chełm , Lub lin , Warszawę... na 
w  P,,:sce obiektów  z epoki Od- , j aj — dwumiesięczną pensję. Berlin. On doszedł ty lko  do 
rodzenia, a użytkowanym  obec- : Są w ypadki, że z niektórych j Warszawy. Tu na brzegu W i­
nie przez liceum cgólnoksztat- szkół trzeba jeździć do złóż I s‘y zran ił go h itle row sk i pocisk, 
cące, dokonano bardzo ciekawe- ; to rfu  po 10— 15 kilom etrów , a W tych prostych, skrom nych
go odkrycia P dczas zdrspywa- j szkoły oddalone od złóż o 3—5 i słowach A ndre ja  Tichonowicza
nia tynku ze ściany jednej z | k ilom etrów  do strefy torfow ej ' — nauczyciela z Dziekank. na 
sal pierwszego pietra, natrafię- ! nie należą i zaopatrują się nor- | U kra in ie  — było ty le ludzkie- 
no na m alow idła figu ra ln i m alnie w węgiel. Brzm i to tro- Igo, serdecznego uczucia, tyie 
pędzla nieznanego artysty. ; chę groteskowo, ale tak jest ' szczęścia i dum y ze swojego

Obecnie trw a odsłaniam - ma- I Ci, którzy mają to rf „pod no- k ra ju , że wśród tych ludzi po-
ntT7vminn 31,-0eriM r»Tnłr.m oi/s î̂ l — 4 j

Ira id a  bardzo kocha swój za­
wód; opow iadała ja k  trudno 
było  je j zrealizować swoje ma­
rzenia. M ając la t 18 wyszła za 
mąż i będąc m atką  wstąp iła do 
technikum  lekarskiego. Opowia­
dała m i o tru d n e j i odpowie­
dzia lne j pracy lekarza na Sy­
berii. Ośrodek Zdrow ia, w  k tó ­
rym  pracowała po ukończeniu 
Ins ty tu tu , m ia ł do dyspozycji 
w iele sam olotów sanitarnych. 
Często gdy była  na dyżurze

Z a p o w i e d z , k tóra w  form ie  ¡.
fragm entów  k ilk u  scen z j 

„K a r ie ry “  ukazała się wcześniej j 
na ekranach była „spreparowa- i 
na“  tak, jakby  f i lm  by ł stupro­
centową detektyw istyczną re- ; 
w o łw erów ką. Z lep iono tam chy- ; 
ba wszystkie m om enty ostrze j- : 
szych spięć z akc ji film u . T rud- | 
no o lepszą reklam ę, ściągającą j 
w idzów na film . A le  ten chw yt j 
by ł trochę nieuczciwy. Dawał j 
fa łszywa wyobrażenie o film ie .

Zamysł „K a r ie ry “  jest bardzo j 
in teresujący, choć byna jm n ie j | 
nie na sposób „re w o lw e ró w k i“  i 
i tym  podobnych u ta rtych wzo- j 
rów. N ie znaczy to, że te inne j 
w zory są gorsze; są one po j 
prostu częstsze. W idzieliśm y

my. k tó ry  z nich zwycięży; przed 
obydwom® piętrzą się nie­
zw ykłe  przeszkody; rozwiązanie 
jest znowu zaskakujące. „K a ­
rie ra “  zbliża się do tego drugie­
go wzoru, oczywiście z tym i 
wszystkim i zastrzeżeniami i od­
m iennościam i, z ^jakim i akcja 
„O  tym  nie wolno zapominać“  
była zbudowana na schemacie 
pierwszym, a „Śm ia łych ludzi“ 
— na drugim . M oim  zdaniem w 
„K arie rze “  jest zresztą więcej 
m ateria łu  na dram at psycho­
logiczny niż na film  sensacyjny. 
Można go określić jako  sensacyj- 
no-psychologiczny.

Scenariusz „K a r ie ry “  jest w y­
raźnie napisany z taką mysią 
przewodnią: szpieg przegrywa

więcej okreś lił myśl przewodnią 
scenariusza jego autor, Tadeusz 
K onw ick i.

A le  tu chyba nastąpiła om y ł­
ka, która stała się źródłem sła­
bości fiim u . Ci ludzie za mało 
przeżywają na ekranie ic h  
zetknięcie ze szpiegiem, k tó ry  
jest dla nich głosem zapomnia- 

: nej, s tare j przeszłości upom ina- 
i Jhcej się albo o respektowanie 
| je j, albo ca łkow ite  zerwanie bez 
j reszty — nie staje się dla n ic h  
tak im  przeżyciem, ja k  byśmy się 
tego spodziewali. Odpowiedź, ja ­
ką szpiegowi daje pięścią robot- 
n ik -rac jona liza to r, j es i zrozu­
miała, ale już  scena z adwoka­
tem jest bezbarwna, zarówno 
ja k  wahania Hulew icza. Może

ciszę nocy p rzeryw ał dzwonek | ,przeC^ A iele i l '? ? w ’ które by- | 
telefonu: -  P rzy jm ijc ie  meldu- ,y . oparte na ta k ™  najogol- 
nek. Nie by ło  czasu na w ypy- me}*7-/-  schemacie: sprawca | 
tyw an ie o szczegóły. P ilo t z ła m e . jeS tZ nany- w ldz lm y ty !-
o trzym yw a ł natychm iast in­
s trukc ję  i za chw ilę  lekarz uda­
w a ł się na miejsce. Gorzej by­
wało zimą w  czasie zamieci.

*

Opuszczając Turkm en ie , że­
gnaliśmy się wszyscy — ja k  sta­
rzy przyjaciele...

W. KRASOW SKA

ko n iektóre ze skutków  jego 
działalności, napotykam y na 
ślady, że istnieje, wreszcie ! 
„po  nitce do k łębka“  następuje j 
odkrycie , z dodatkowym  mo- j 
mentem zaskoczenia (poszukiwa- | 
nym  okazał się ten, kogo n a j- : 
m n ie j podejrzewaliśmy). Sche- \ 
m at wcale n iezły, byle go in ie-1 
iigen tn ie  wykorzystać. Druga 
ewentualność jest taka: znamy 
od początku i „przestępcę“ , i 
„de te k tyw a “ , ale wcale nie w ie-

swą „ka rie rę ", ja k  ty lu  innych 
szpiegów u nas, nie ty lk o  d late­
go, a nawet nie g łównie d la te­
go, że dobrze i sprężyście dzia­
ła nasz aparat bezpieczeństwa. 
Zasadniczą przyczyną przegra­
nej jest to, że szpieg zostaje 
sam, że z każdym krokiem  traci 
g run t pod nogami, bo on i je­
go mocodawcy nie w zię li pod 
uwagę faktu , że ludzie u nas się 
zm ien ili, a społeczeństwo stało 
się bardzie j zwarte, niż k ilka  
la t temu. W ątek szpiega m ia ł 
być ty lk o  pretekstem do poka­
zania- tvch

low ide ł. pod kie runkiem  woje sem
yodzk iego konserwatora.

otrzym ują węgiel, j czułam się od razu ja k  w irA d l
A więc w brew  zdrowemu roz- swoich bliskich,

na jm ocnie jszym  momentem f i l ­
mu jest w izyta Karw ow skiego u 
nauczycielki. Para Teresa-W itek 
nie ma zupełnie jakiegoś w łas­
nego oblicza i zaw in ił tu nie 
ty lk o  Janczar i Korsakówna.

F ilm  jako  sztuka rządzi sńę 
pewnym i p raw id łam i dram a­
tu rg ii, któ rych nie można le k ­
ceważyć. P raw id ła  te mogą 
być oczywiście różne (nie 
ty lk o  te klasyczne wg. Zuckora, 
które brzm ią: f ilm  w in ien za­
czynać się od trzęsienia ziemi, 
potem następuje wzrost napięcia, 

zm ian —  tak m nie j ku lm inac ja  i — katastro fa) sie 
muszą b y ć, istnieć. Przyznam 
się, że w  „K a rie rze “  rńe mogę 
dostrzec jakiegoś szkie letu te j 
budowy.

N ie jest n im  wzrost zaniepo­
kojen ia osaczonego K a rw o w ­
skiego — bo K arw ow ski jest 
ty lk o  pretekstem : chodzi i pyta,

1 czy ten a ten tu mieszka. N ic 
w ięcej.

N ie są n im  przeżycia i roz­
te rk i inż. Hulewicza, raczej za­
sygnalizowane, niż pokazane w 
film ie .

„K a r ie ra “  może spraw ić na 
pierwszy rzu t oka wrażenie, że 
jest zbiorem nowel, które sta­
now ią poszczególne spotkania 
Karw ow skiego z adresatami. 
Tak nie jest.; nowele z kolei 
także nie m ają swej wewnętrz­
nej d ram aturg ii, z lew ają się ze 
sobą.

W ydaje się, że f ilm  wiele zy­
skałby, gdyby jednak nadano 
mu w yraźny kształt dram atycz­
ny. Gdyby np. składał się on i  
nowel o coraz żywszym tempie i 
napięciu akc ji um ie ję tn ie  Wzma­
ganym (świetną chyba pointą 
tak  przemyślanego film u  byłaby 
scena z robotn ik iem  zamiast, 
stereotypowego aresztowania 
szpiega na końcu); albo gdyby 
um ie ję tn ie  stopniowano coraz

bardziej beznadziejną sytuację 
szpiega w zw iązku z coraz w ięk ­
szą pustką, jaka w ytw arza się 
w okół niego.

Oczywiście, nie są to recepty 
ani w yjścia jedyne. A le  by łyby 
chyba lepsze niż istniejąca 
„bezkształtność“  dram aturg icz­
na film u .

Jeszcze k ilk a  słów na ten te­
mat.

i Postaci f i lm u  są obdarzone 
| funkc ją  reprezentowania które- 
, goś z prawdziwych zjaw isk ży- 
| oiowych. Teresa i W itek — to 

para norm alnych, prawdziwych 
młodych ludzi, m łody Rosiak — 

i chłopak, k tó ry  nie umie znaleźć 
j sobie miejsca w  życiu, m ate ria ł 
zarówno na porządnego człowie­
ka ja k  i na chuligana itd  i id. 
Pom ijam  ewentualne zastrze­
żenia przeciwko ich życiowej 
prawdziwości i z indyw idua lizo­
waniu. A le  w  film ie  postacie 
muszą pełn ić także jakąś fu n k ­
cję dram aturgiczną, muszą być 
potrzebne dla samego problem u 
i samej a k c j i  fiim u . A ja k i 
związek z dzie jam i szpiega ma 
Teresa i W itek, ich miłość? Ża­
den, Czekamy także, że s ta ry  
Rosiak w  końcu coś zrobi i prze­
stanie przeprowadzać ty lk o  bu- 
cha ite ry jne  obliczenia i gościć 
u siebie Karwowskiego. Tymcza­
sem — nic.

Dlatego trudno  tu m ów ić o 
grze aktorów . Jan Św ider; k i 
s tw orzy łby ciekawszą i bogat­
szą ro le gdyby nie był ty lko  — 
zgodnie z góry przejętym  przez 
akto rów  film u  założeniem — 
p r e t e k s t e m  Ale i on i 
wszyscy inn i aktorzy tego film u  
— Janczar, Korsakówna. M u la r­
czyk może prócz D ardzińskie- 
go (fotograf), postaci .niewąt­
p liw ie  interesującej, w ykaza li 
s.anowczo za mało am b ic ji a- 
ito rs k ie j i są w in n i bezbarw­
ności stworzonych przez siebie 
postaci.

Jak m ów iłem , założenie i ma­
te ria ł scenariusza by ły  bardzo 
ciekawe. W yn ik  ekranowy tego 
scenariusza idzie w  przeważa­
jącej mierze na rachunek reży­
sera. Z łożyło się tak, że wobec 
śmierci K. Sumerskiego ii lm  
zrealizował Jan Koecher, nie < n 
zaczynał pracę nad tym  film em , 
nie m ia ł zbyt w iele czasu dla 
prac przygotowawczych. Szkoda.
Z pewnością s tw orzyłby cie­
kawszą ekranową koncepcję f i l ­
mu.

„K a r ie ra “  nie jest, film om  zde­
cydowanie złym. przeciwnie — 
jest reakcją na złe. schero atycz- 
ne film y  sensacyjne. Próbuje 
polemizować z n im i będąc w 
zamyśle film em  ciekawszym od 
dotychczasowych o podobnym 
temacie. Szkoda jednak, że w  

j rea lizacji „K a rie ra “  wyszła za- 
i ledw ie jako film  m nie j niż prze- 
i c iętny, gdy mogła być fiim em  
I dobrym.

JANUSZ B U D ZY Ń S K I



Delegacja 
rządu Ausiril 
przybyto do Moskwy

(A  dokończenie ze str. 1)
A . Sohaerf, m in is ter spraw za­
granicznych I., F ig i, sekretarz j 
stanu w  m in is terstw ie spraw 
zagranicznych B. K re isky i in .

Delegację państwową A us trii 
po w ita li na centra lnym  lo tn i­
sku: pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
2SRR i m in is ter spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow . pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR A. I. M iko jan  i inni.

Wypowiedź kanclerza Raaba
Po przybyciu na lo tn isko mo­

skiewskie kanclerz A u s tr ii J. 
IŁ-iab złożył przed m ikrofonem  
następujące oświadczenie:

— Pragnę dać wyraz swej ra­
dości oraz radości moich kole­
gów z powodu tego, że rząd 
radziecki zaprosił nas, rząd 
austriacki, do tego w ielkiego 
miasta Zw iązku Radzieckiego. 
M inęło już 10 la t od czasu, 
gdy w ie lka  A rm ia  Zw iązku Ra-

W

P r a s a ,  z a g r a n i c z n a
o wnisskach rządu ZSRR 
sprawie anulowania nkładew

brytyjsko-radzieckiego i francusko-radzieckiego

Za wiernq sfuźbę O bańskich

PARYŻ. Przedłożenie przez Radę M in is tró w  ZSRR do ro z - ! kreślą, iż setki tysięcy ob.ywa- 
patrzenla Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR wniosku w  spra- steli b ry ty jsk ich  zawdzięcza 
w ie anulowania układu francusko-radzieckiego z 1944 r. w y- swe życie układow i angielsko- 
w o ła 'o  w  prasie francuskie j ożywione komentarze.

jedynie k ró tk i okres czasu. Na­
leży się liczyć z tym , że ten

„Hum anité-D im anche“  zamie­
szcza kom unikat o przedłożeniu 
wn iosku Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR pod ty tu łem : 
..Ponieważ rząd francuski w y ­
rzekł się swego pcdpicu i za­
mierza przystąpić do uzbraja­
nia Niemiec, Rada M in is trów  
ZSRR przedłożyła Prezydium 
Rady Najwyższej do rozpatrze­
nia wniosek o anulowanie uk ła­
du francusko-radzieckiego“ .

Po przytoczeniu tekstu kom u­
n ika tu , ja k  również szeregu

w o-radzieekiemu zawartemu 
kresie wojny.

D ziennik podkreśla dalej, że i
okres czasu dzie li też Francję I według układu angielsko-ra- 
od momentu, gdy utrac i ona I dzileckiego z 1942 r. oba rządy
zasadniczy układ, gw arantujący 
je j bezpieczeństwo i niezaw i­
słość. Tak więc francuskie ko­
ła rządzące z premedytacją zer­
wa ły sojusz, k tó ry  był podsta­
wowym  czynnikiem  pokoju i 
bezpieczeństwa ̂ naszego k ra ju “ .

NOW Y JORK. Korespondent 
agencji Associated Press po­
daje z Waszyngtonu, że decyzja

............... ........r______  , stw ierdza: „Doniosła decyzja
dzieckiego w yzw o liła  naszą o j- j Rady M in is tró w  ZSRR jest na- 
czyznę od hitlerowców . Przy- \ tu ra lnym  rezultatem

rządu francuskiego i obu izb

zasadniczych punktów  układu - . . .  . .- , , . , . rządu radzieckiego nie test mefrancusko-radzieckiego, pismo eta.

bywając w dniach tej rocznicy 
jesteśmy przepojeni dążeniem 
do nawiązania jeszcze bardziej 
ścisłych stosunków między 
Związkiem  Radzieckim a moją 
t fF ™ *  1 Przekształcenia obu 

ch czynników w siły pokoju.

spodzianką i  „departam ent sta­
nu USA ze spokojem zareago- 

uchwał i wai na a licję radziecką“ . Rów- 
inocześnie jednak doniesienia 

świadczą, że amery-

zobowiązały się nie brać udzia­
łu  w  żadnej koa lic ji, w ym ie­
rzonej przeciwko drug ie j stro­
nie oraz zapobiec ewentualnej 
nowej agresji ze strony N ie­
miec.

a p e t y t a c h
Opracowań«? przez J. W a ń k o w i­

cza na pods taw ie  s ły n n e j „C z a r ­
n e j üsie .£ i“  p t. „V e r fc b w o e ru a g  
gegen D e u ts c h la n d " .

VWÓRCY układów  paryskich 
podkreślają przy każdej o- 
kazji. że wskrzeszenie 

W ehrma ch tu  zach odnio-niem i e- 
ckiego służy celom obronnym 
t nikom u nie zagraża.

Jak jest jednak naprawdę, 
świadczą rn. in. liczne wypo­
wiedzi dońskich po lityków , ge­
nerałów. k ie row n ików  p a rtii 
burżuazyjnyeh Niemiec zachod­
nich. Bonsey zwolennicy sła-

co rozum ieją pod określeniem 
„obrona Europy“ .

„Obrona, jako taka jest rze­
czą śmieszną. Obrona Europy 
może być przeprowadzona t y l ­
ko w  drodze w o jny agresyw­
ne j“ .

Nieco później zacbodnio-nic- 
miccka gazeta „H am burger 
F.cho", in fo rm u jąc  o przemó­
w ieniu dońskiego m in is tra  H a i­
dera do przesiedleńców, pisała:

„Rząd niem iecki nie może za­
niechać obowiązku zdobycia 
wschodnich Niemiec — powie­
dział Kaiser. Trzeba tak daleko

I wernej p o lity k i „z pozycji s iły  • : odrzucić wschodnich w ładców,

Porozumienia genewskie
p o w in n y  b y ś  z r e a l i z o w a n e

W spólny kom un ika t Nehru i Fara U an Donga

O

parlam entu na korzyść zgub- ; £ £  rzadzi^  sa 2a-
nych układów paryskich... Do 
ostatecznej ra ty fik a c ji przez 
Francję układów paryskich, tj. 
do złożenia pod n im i podpisu 
prezydenta Republik i pozostaje

Iowy krok w kierunku 
rozwiązania sprawy Austrii

O św iadczenie  W . M. M oło tom a

] niepokojone reakcją A n g lii 
I F ranc ji na postanowienie rządu 
i radzieckiego. Tak np. „New  
; Y ork Tim es“  stwierdza, że 
i „k ro k  uczyniony przez rząd ra ­
dziecki... ma na celu w yka za ­
nie. że protestując przeciwko 

¡uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich. Rosja działa z całą po- 

■ wagą“ . „Zupe łn ie  zrozumiałe 
— kontynuu je  dziennik — że 
m iliony  europejczyków obaw ia­

nia się ostatecznego uzbrojenia 
¡Niemiec... Być może anulowanie 
| układów  o przy jaźn i między 
I A ng lią  a Rosją oraz : F rancją  a 
¡Rosją nie ma realnego znacze­
nia wobec dzisiejszych wyda- 

!rzeó związanych z rozwojemM O SKW A Agencja TASS donosi, że 9 bm. m in ister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. M ołotow przy ją ł ambasadora Jednakże fak
W. B ry tan ii w  ZSRR, W. Haytera i  zlozyl mu oświadczenie j j™  e.-’ w o jn y - • edna,v/e fak 
stwierdzające m. in .:
Rząd radziecki już  na ber- ¡n ik t opub likow ały obszerne

lińsk ie j konferencji m in is trów  ’ streszczenia,
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw na początku 1954 ro­
ku

j tem jest, że m ilio n y  europej-1 
I czyków pam iętają, iż układy te ; 
i zawarte w  okresie drugie j w o j- !i r . , . , . ; ih u u c iu d  u i u /. w  v ukj w ic u ó ic u  M e

n rcan  PnrHi T ll ! ny św iatowej oznaczały sojusz j k  koi on ia lizmowi i dy !
Organ A ustriack ie j Partu Lu- między mocarstwami zachodni-i J

dowej ,.Das K le lne V o lksb la tt" i m i a } -i - j "

DELHI. Jak donosi radio 
Delhi prem ier Ind ii Nenrti 
i  zastępca premiera W ietnam ­
skie j Republiki Demokratycz­
nej, Fam Wan Dong, ogłosili 
wspólny kom unikat, w  którym  
oświadczyli, że rządy obu

Zakończenie  
konfsrenc i w Delhi
D ELH I. 10 bm, zakończyła się 

w  Delhi konferencja kra jów  
azjatyckich w  sprawie złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych.

Uchwalono rezolucje doty­
czące problemów politycznych, 
ku ltu ra lnych  i naukowych, go­
spodarczych i społecznych.

Uczestnicy konferencji popar- 1 
li pięć zasad pokojowego współ, i 

• istnienia oraz wypow iedzieli się

wschodnim i dla obrony
zgłosi! wniosek w sprawie j stw ierdza: „W  nocie swej rząd ¡przed zm ilita ryzow anym i i 
najszybsze ero uregulowania i radziecki wyraża nadzieję, że gresywnymi N iem cam i“ .

a -

-k
LONDYN. D ziennik „D a ily  

bliższym czasie można bodzie W orker“  stwierdzając, że od-jak
do uzgodnić poglądy i zawrzeć 

tra k ta t państwowy z A us trią “ .

ja k  najszybszego uregulowania 
kw estii austriackie j i podjęcia ; jeśli k ra je  zainteresowane prze- j 
kroków  w celu niedopuszczenia I ja w ią  dobrą wolę. to już  w na j- j 
do nowego Anschlussu, 
również niedopuszczenia 
zakładania obcych baz wojsko­
wych na te ry to rium  A u s trii i 
wciągnięcia je j do koa lic ji lub 
sojuszów wojskowych, w ym ie­
rzonych przeciwko jak iem uko l­
w iek  państwu, którego sijy 
zbrojne uczestniczyły w  wojnie 
przeciwko Niemcom i w w y ­
zwoleniu A ustrii.

Jednakże na konferencji ber­
liń sk ie j z przyczyn niezależnych 
od Związku Radzieckiego nie 
osiągnięto porozumienia w  
sprawie zawarcia trak ta tu  pań­
stwowego z Austrią.

W sierpniu 1954 roku rząd
radziecki zaproponował zwoła­
nie w W iedniu konferencji am­
basadorów ZSRR, W ie lk ie j 
B ry tan ii, F rancji i USA z 
Udziałem przedstawiciela A u ­
s tr ii w calu rozpatrzenia nie u- 
regulcwanych jeszcze zagadnień 
dotyczących pro jektu trak ta tu
państwowego z A ustrią  i in- i _____
nych problemów związanych z j stwowym  
zawarciem tego trakta tu . Jed­
nakże konferencja taka nie zo­
stała niestety, zwołana.

Przywiązując w ie lką  wagę do 
kwestii austriackie j, do spra­
wy ca łkow ite j odbudowy nie­
zawisłej dem okratycznej A u ­
s trii. zgodnie z interesami u- 
trzym ania i u trw a len ia  pokoju 
w1 Europie oraz uważając za 
nieuzasadnioną wszelką dalszą 
zw lokę w zawarciu trak ta tu  
państwowego z Austrią , rząd 
radziecki wysuną! — ja k  w ia ­
domo — 3 lutego br. nowe pro­
pozycje w sprawie A us trii. j sssś

W końcu lutego 1 w  marcu j | |3  
roku bieżącego odbyła się z in i-  j §|g 
c ia tyw y rządu radzieckiego w ; 3™
tryb ie  wstępnym wym iana po- j g g  
gląriów między rządami Zw iąż- j g g  
ku Radzieckiego i A us trii na i g g  
temat propozycji rządu radzie- ; 5 3
ckiegc z 8 lutego br. Okazało | g g  
s‘ l ‘ ■  .............. .

USA

NOWY JORK. Frasa a - 
merykańska szeroko komentu­
je oświadczenie rządu radziec- 1 
kiego w sprawie trak ta tu  pań­
stwowego z Austrią. Waszyng- j 
toński korespondent. „New 
York Tim es“  stwierdza, że 
Związek Radziecki zwraca u- 
wagę na konieczność gw aran­
c ji. iż Austria  nie przyłączy się I 
do żadnego bloku m ilitarnego i ! 
me zezwoli na wykorzystanie i 
swego te ry to rium  do zakładania 1 
obcych cez wojskowych.

now edzialność za anulowanie 
układu angielsko-•.•adz‘eckiec.1 . 
spadnie na rząd angielski pod-

Niemcy

BERLIN . Demokratyczna pra­
sa niemiecka poświęca du- 

■ żo uwagi deklaracji rządu 
adzieckiego o traktacie pań- 

? Austrią. „Neues 
Deutschland" zamieszcza tekst 
oświadczenia pod tytu łem  „Roz­
wiązanie problemu austriackie­
go jest m ożliwe“ .

Cała prasa zachodnio - ber­
lińska zamieściła na widocz­
nych miejscach in form acje o 
oświadczeniu rządu radzieckie­
go w sprawie trakta tu  państwo­
wego z Austrią .

Wielki wiec
Dnia 10 kw ie tn ia  br. odbył 

się w Delhi w ie lk i wice iv 
związku z zakończeniem azja­
tyck ie j konferencji w sprawie 
osłabienia napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodowych. W 
wiecu brało udział ponad 20 
tys. osób.

Spośród uczestników konfe­
rencji przem awiali na wiecu: 
delegat C hińskie j Republiki Lu­
dowej - - Kuo Mo-żo. Japonii
— Matsumot-i. Libanu — Ed- 
nan Hakim . Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo - Demokratycznej
— Pak Den A i, Zw iązku Ra­
dzieckiego — N. Ba/.anuw. 
W ietnam skie j Republiki Demo­
kratyczne i — Nguen Wńn 
Huortg, M ongolskiej iłepub lik i 
Ludowej — Za gwara I i in.

Wiec by! p itężną demonstra­
cją solidarności narodu Ind ii z 
narodami A z ji oraz s ta n o w i! 
wyraz gotowości tych narodów 
do da szego wzmożenia wa lk i 
o sprawę pokoju.

państw popierają genewskie po­
rozumienia w sprawie rozejrou 
w Indochinach i są zdecydowa­
ne do przestrzegania w arunków  
tych porozumień oraz do do­
magania się ich realizacji.

Kom unikat wyraża zgodność 
poglądów Nehru i Fam Wan 
Donga w sprawie doniosłości 
wolnych wyborów w ■ W ietna­
mie oraz zjednoczenia tego kra­
ju  w myśl porozumień genew­
skich. Kom unikat podkreśla, żo 
obaj mężowie stanu uznają, tż 
komisje międzynarodowe oraz 
sygnatariusze porozumień ge­
newskich osiągnęli dobre w yn i­
k i dzięki swym wspólnym t 
indyw idualnym  wysiłkom . Jeżeli 
nadal panować będzie dobra 
wola — stwierdza kom unikat 
— obecne trudności mogą być 
przezwyciężone, a porozumie­
nia genewskie mogą być wcie­
lone w życie.

Z p®hytu delegacji
rady misiskisj Stalingradu

Przemysłowcy i  bankierzy za-
chódnio-niemieccy w  dowód 
wdzięczności za obronę ich in ­
teresów postanowili ofiarować 
Adenaherowi w  80 rocznicę .je­
go urodzin k lik a  m ilionów  ma­
rek.

(z prasy)

z Adenauerem na czele cieszą­
cy się poparciem anglo-am ery- j 
kańskim , żądają otwarcie roz-1 
pętania w o jny przeciw  Zw iąż- j 
kow i Radzieckiemu i k ra jom  j 
dem okracji ludow ej, domagają! 
się ko lon ii i m io ta ją  pogróżka- j 
m i pod adresem wszystkich i 
narodów Europy.

B y li generałowie h itlerow scy I 
B łu m e n tr itt, M an teu ffe l i  Han- ! 
sen s tw ie rdz ili ju ż  w  roku 195i, i 
że zbrojenia zachodnio-niem ie- i 
ckie służą rozpętaniu w o jny | 
przeciw Zw iązkow i Radzieckie- ! 
mu, Polsce i innym  kra jom  po-! 
boju. Na konferencji z dz ień -! 
n ikarzam i am erykańskim i 14 
stycznia 1951 i*. oświadczyli oni.

w A n g lii
LONDYN. Dnia I ł  kw ie tn ia  

i br. delegacja rady m ie jskie j 
j Stalingradu, o k tóre j pobycie 

w Ang lii już uprzednio donosi­
liśmy. odwiedziła na zaprosze­
nie Towarzystwa Przyjaźni An- 

j gielsko-Radzieckiej Canterbury, 
i gdzie była podejmowana przez 
i dziekana tamtejszej katedry, 
j Hewietta Johnsona.

Delegacja zwiedziła katedrę 
I w Canterbury. Następnie prze- 
! wodniczący rady m ie jsk ie j Sta- 
| łingradu. Szapurow, by ł obecny 

na nabożeństwie w katedrze.

Dnia là marca otwarta została I 
ic Szanghaju wystawa obrazu­
jąca osiągnięcia gospodarcze i 
kultura.!ne Związku Radziec­
kiego. Na zdjęciu: w  pawilonie  
malarstwa, rzeźby i  ry tow n i-

ct V”  ..
Foto C AF

DJegacja Bundestagu 
w USA

NOWY JORK. Dnia 7 bm.
przybyła do Waszyngtonu na 
zaprośeenie Departamentu Sta­
nu USA delegacja parlamentu 
bońskiego. Delegacja ma się za­
poznać z procedurą ustawodaw­
czą i adm in istracyjną stosowaną 
w USA w dziedzinie wojskowej.

Na czele delegacji stoi w ice­
przewodniczący Bundestagu, 

_ . , , , Jaeger. Członkowie delegacji
rady agencja Reutera, w połud- przeprowadzą szereg rozmów z 
niowej części p row inc ji M an ito- przedstaw icielam i

P ©wóifź
w p łudniowej Kanadzie

LONDYN. Jak donosi z Ka-

ba wskutek wylewu rzek w  w ie­
lu mieiscach przerwana została 
komunikacja. Na południowy- 
zachód od W innipeg zniszczeniu 
uległy cztery mosty.

......— ........ Departamen-
lu Stanu, stojącym i na czele 
w ydzia łów  wojskowych.

Delegacja pozostanie w Wa- 
^y n g to n ie  do końca kw ietn ia  
br.

N a * 7. s p e c ja l n y  w y s ła n n ik  t e l e f o n u je  z N R O

Ma Polska 
wielu przyjaciół

(B dokończenie ze str. 1)

godzić się na W ehrmacht 
ale trzeba mu się aktyw n ie  
przeciwstawiać. Młodzież 
N iem iecka zdaje sobie 
sprawę z w ie lk ie j odpo­
wiedzialności jaka spada 
na nią w obecnej chw ili.

— W iemy — m ów ił na 
spotkaniu z delegacją 
młodzieży czechosłowackiej 
i polskie j Gerhard Wnes- 
somersky z Norym bergi — 

że oczy całej Europy są 
zwrócone obecnie na m ło­
dzież Niemiec zach. Czu­
jem y odpowiedzialność ja ­
ka na nas, na każdym 
członku organizacji FDJ 
ciąży. I  dlatego umacnia­
my ze wszech sił jedność 
młodzieży. M łodzi ka to li­
cy i komuniści przepędzili 
w  Augsburgu Bianka i je ­
go agentów kupczących 
niemiecką krw ią . Nie prę­
dko chyba będą m ie li od­
wagę wrócić do lego m ia­
sta.

Jestem rodem z Pomo­
rza. Chcę powiedzieć przy 
tej okazji polskim  przy ja­
ciołom, że rozumiem i zga­
dzam się 7. historycznym  
nieodwracalnym  faktem 
powrotu Polski na starą 
piastowską ziemię. G ran i­
ca na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju. Będziemy 
jeszcze lepie j i śm ielej 
wyjaśniać tę prawdę lu ­
dziom z Niemiec zach.

Takie oto wypowiedzi, 
takie rozmowy prowadzo­
ne z m łodym i Niem cam i 
bańskiej rep ub lik i jeszcze 
bardziej um acniają w nas 
w iarę, że Polska w  państ­
w ie rządzonym przez Ade- 
nauera ma w ielu szcze­
rych i oddanych przy ja­
ciół.

7. gorącą radością i w ie l-

f » S i
Ale te brudne bram y przypom ina­

ły  mu piękne i pełne dum y czasy 
kiedy to doskonale wiedział, co zna­
czy „m y “  i gdzie jest „u  nas“ .

się przy tym . że w ch w ili o- 
hecnej is tn ie ją możliwości przy­
spieszenia uregulowania Kwe­
stii austriackie j przez zawar­
cie odpowiedniego porozumie­
nia między czterema mocar­
stwami a Austrią.

Rząd radziecki uważa, że 
wymiana poglądów w Moskwie 
z p-zedstaw icielam i rządu A u­
s tr ii pozwoli posunąć naprzód 
sprawę uregulowania kwestii 
austriackiej.

Rząd radziecki wyraża na­
dzieję. że jeśli wszystkie pań­
stwa zainteresowane będą do 
tego dążyły — da się już w na j­
bliższym czasie osiągnąć nie­
zbędne porozumienie i zawrzeć 
ua.rt.at państwowy z Austrią. !

Rzod radziecki prosi o żako- j 
rn tin ik  ••wanie powyższego rzą- I 
dowi W ie lk ie j B ry ta n ii j

Ambasador Hayter stw ierdził. ! 
że niezwłocznie przekaże to i 
oświadczenie rządu radzieckiego ! 
rządowi W ie lk ie j B ry tan ii.

m

u

W tym samym dniu m in ister 
W. M. M ołotow przy ją ł amba­
sadora USA w ZSRR. C. Bohle- 
nu oraz charge d'affa ires Fran­
cy w ZSRR. J. Le Roy i złożył 
im mm! igiczne oświadczenia.

Głosy prasy
Ausiria

W IF D F fl Pra«a austriacka, 
bez wzglądu na k ie run k i po li­
tyczne szeroko kom entuje o- 
świs dczenie rządu radzieckiego 
z 9 bm. w sprawie trak ta tu  pań­
stwowego z Austrią . „OCsterrei- 
chlsche YolksstJmme“ , „Ncues 
Oesterreich“ , „Oesterreicbiśehc 
Nenie Taąeszeitung“  1 „W iener 
Zełtung" zamieściły psiny tekst 
oiwiach ronią podany prze* 
•'Sinieję TASS, pozostałe dzień-

Tak. to było najlepsze jego spot­
kanie, ważniejsze dlań niż mecz w 
Paryżu, Pradze lub  w  Stambule. To 
był jego generalny mecz. Do diabla 
z tym  w szystkim ! Trzeba wrócić 
tam skąd zaczerpnąłem siły. Trzeba 
w rócić do swoich... Póki nie jest 
za późno. Nie darm o „Kom.somol.ska 
Gazeta" w ym ieniła  już jego im ię 
w  liczbie „przekup ionych" graczy. 
A tu jeszcze w drodze powrotnej 
z zagranicy nie gra ł w  meczu towa­
rzyskim  drużyny reprezentacyjnej 
z drużyną miasta portowego, p rze z  
które sportowcy w racali do ojczyz­
ny. Udał chorego, wszyscy jednak 
w iedzie li, że po prostu oszczędza 
się, nie chce występować w meczu
0 tak małym znaczeniu. Drużyna 
reprezentacyjna zaś bez niego omal 
nie przegrała spotkania.

Oto znajom y płot, budka stróża 
zakładów z tabelami kontro lnym i, 
mała śluza, m in ia tu row y dźwig, 
urządzenie pochylni na skarpie 
brzegu. Chłopiec biegł óbok ogro­
dzenia dotykając k ijk iem  słupków’
1 sztachetek, rozlegał się lekki i 
częsty stuk — jak trzask grzechot­
ki. Anton przechodził obok. Przez 
ogrodzenie jak  w stroboskopie w i­
dział iasne przeplatające się obrazy 
dnia fabrycznego. Pachniało farbą i 
smołą. Ludzie, których K andidow  
znał z tw arzy i z nazwiska, m alow ali 
przewrócone do góry dnem korpu­
sy, zatjdcali pakułam i szczeliny w 
burtach łodzi. Podobnie i on^ w 
swoim czasie pracował w zatoce 
przy remoncie statków. Podobnie i 
on m ógłby teraz zawinąwszy ręka­
w y myć, skrobać, opatrywać paku­
łam i, malować, i po odmierzeniu 
krokam i trzydziestu m etrów od te­
go miejsca rozmawiać sobie swo­
bodnie z kolegami przy beczce w 
czasie trzym inu tow e j przerwy na 
papierosa: wiedział, że drużyna 
Bagrasza jest teraz na południu 
kra ju . N ieprzyjem nych spotkań nie 
m usiał się obawiać. Poczuł nie­
przepartą chęć wstąpienia na dobrze 
mu znany teren. W rócił i wszedł

ï i u n t u c r y i  X y t j i n u n t  S t f > e » a r m h f

do budki z tablicą kontrolną. Ta- 
beiowy, człowiek w podeszłym w ie­
ku, również zażarty kib ic spotkań 
sportowych, spojrzał na niego przez 
wąskie metalowe opraw ki swoich 
okularów , zmieszał się, uchy lił 
uprzejmie kaszkietu, zażądał jednak 
przepustki.

— Cóż 
widzisz? - 
dow.

— Wybaczcie, towarzyszu K and i­
dow. postronnych osób nie wpusz­
czamy. Teraz jest z tym  bardzo 
ostro. Jeśli chcecie do kogoś zajść, 
to zadzwonię, poproszę.

to. w  okularach, a me 
— rozgniewał się Kandi-

H.ys. J. H ocki

K andidow  już jednak odchodził.
Łada coś czytała.

tF
— Ladoczka — powiedział ja k  

najciszej Kandidow siadając naprze­
c iw  n ie j w palcie — rozumiesz 
taka draka... Pusłuchaj mnie tylko... 
Ja tak nie mogę, Lacioczko. Mam 
już tego potąd...

Pociągnął palcem po gardle.
— Muszę chyba znowu wrócić 

nad wodę.
— M-mm?.„ aha. tak, tak, — cią­

gnęła w roztargnieni'u Lada nie 
odrywając się od książki. — Co? 
Koniecznie musimy z tobą pojechać 
albo do Kisłowodska, albo...

Kandidow złapał kapelusz ¡ zama­
szyście ruszył ku drzwiom.

Nic nie rozumie! Nic...

Anton przeleciał przez mieszkanie, 
ja k  przeciąg. Z trzaskiem zamy­
kały się za nim drzw i.

Wieczorem Lada otrzymała list. 
Przyniósł go uśmiechnięty, lecz 
starający się okazać zakłopotanie' 
Cwietoczkin. Łada wzruszyła ra­
m ionami i przeczytała list. Anton 
pisał, że więcej nie wróci, że wszy­
stko było  ca łkow itą  omyłką.

„Piszę o tym  wszystkim  dlatego, 
że na rozmowę nie mógłbym się 
zebrać — pisał Anton. Nie
chciałbym  czegoś powiedzieć lub 
zrobić, co mogłoby was obrazić, 
ale przecież my jesteśmy sobie ob­
cy. I ja  jestem dla was osobą po­
stronną. chociaż na wasz stosunek 
do innie wcale nie mogę narzekać. 
Jeśli chodzi o A rda ljona G aw riło- 
wicza i M arię  D iem ientjewną .. 
A i wam się też chyba znudziłem. 
Przecież ja  to dobrze widzę. A!e, 
prawdę mówiąc, to wy mnie też... 
W ogóle przybiłem do waszego brze­
gu zupełnie przypadkowo. I oprócz 
swawoli między nami nic nie było. 
Lecz pomyślcie o sobie choć raz 
w życiu poważnie. Fruwać tak 
z kw ia tka  na kw ia tek przez cale 
życie i paradować i ja k  paw — to 
bym się z miejsca wykończył...“

— No. powiedzcie proszę, jeszcze 
m i tego brakowało — rzekła Łada 
— on mnie będzie uczył. Futbo li­
sta — m oralista. Ładna historia. 
N ik t go nie trzyma. Wolna droga.

W ykrzyw iła  usta na znak obrazy. 
Wzruszyła ramionami.

*— W ielka rzecz, przecież za m ie­
siąc sama byrn go rzuciła.

W pierwszych dniach Anton m ie­
szkał u Cwietoczkina. Któregoś 
dnia niespodziewanie zaszedł 'do 
nich Tokarcew. Anton przygotował 
się wewnętrznie do poważnej roz­
mowy. Czekał: zaraz posypią się 
zarzuty. Przypuszczalnie ojca przy­
słała I ,ada.

k im  entuzjazmem przy ję ­
ła młodzież na inauguru­
jącym spotkanie wiecu 
słowa Ireny Rybczyńskiej, 
k ie row n ika  naszej delega­
c ji:

— Przybyw ajcie do nas 
na V Św iatowy Festiwal

powiedziała ona. — 
P rzy jm iem y was z całą 
serdecznością, jako na jlep­
szych przyjació ł i współ- 
bo jow ników  naszej w ie l­
k ie j sprawy.

W ielu m łodych pa trio ­
tów  z. Niemiec zach., pro­
siło członków naszej dele­
gacji o adresy, a n iektórzy 
z nich, wykazując duża 
znajomość 1 zainteresowa­
nie Warszawą, zdołali już 
um ów ić się na spotkanie 
pod Kolum ną Zygmunta, 
przy moście Poniatowskie­
go. na Starym  Mieście.

Piękne były dni spotka­
nia. W niedzielę wieczo­
rom Laba m ieniła się tę­
czą różnobarwnych lam ­
pionów i blaskiem pęka 
jacych. w  górze rakiet. 
Stary. tysiącletn i zamek 
płonął purpurą sztucznych 
ogni. Ludność miasta, m i­
mo mżącego deszczu, w y­

ległą tłum n ie  na ulice, po 
brzegi w ypełn iła  dwa ol­
brzym ie mosty.

— Freundschaft und Frie- 
den —

— Przyjaźń i pokój.
Piękne jest nasze spot­

kanie — m ów ili do siebie 
w  w ie lu  językach m łodzi 
przyjacie le — Szkoda, że 
tak szybko up ływ a ją go­
dziny. A le  spotkamy się 
znowu. „ In  Warschau. in 
Warschau — śpiewali nie­
mieccy przyjacie le — w ird  
unsere W iederseheni“

Delegacja nasza opuściła 
w  dniu dzisiejszym Meis- 
sen, udając się do Drez­
na. Młodzież niemiecka od­
prowadzała nas, m im o nie­
ustannie padającego desz­
czu, d ług im  niekończącym 
się szpalerem. Śpiewom i 

okrzykom  nie było końca. 
Delegacji naszej wręczono 
na pam iątkę b łęk itny  
sztandar FDJ oraz srebrny 
puchar.

7,. PIS
Drezno. 11 kw ie tn ia  

1955 r.

by ziemie za Odrą i Nysą sta­
ły  się znów wolne“ .

B y ły  faszystowski generał 
Bodo Zim m erm an żądał o tw a r­
cie w w yw iadzie udzielonym 
b ry ty js k ie j gazecie „Sunday 
Express" rozpętania w o jny  ato­
mowej przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Polsce i innym  
krajom . „Przyszłość należy do 
tego — powiedział — kto się 
odważy na woinę prewencyjną. 
Zachód powinien rozpocząć 
wojnę, stosując wszystkie będą­
ce w jego dyspozycji rodzaje 
broni atom owej“ .

Tego orędownika w o jny ato­
mowej m ianował B lank w o- 
statnirn czasie k ie row n ik iem  
w ydaw nictw a podręczników 
szkoleniowych dla a rm ii Ade- 
nauara.

Zacbodnio-nietnieccy odwe­
towcy z Adenauerem na czele 
grożą wojną nie ty lko  Zw iąz­
kow i Radzieckiemu i Polsce. 
Ich apetyty sięgają dalej i n i­
czym nie różnią się od apety­
tów hitierowskich .

W „B iu le tyn ie  rządu federal­
nego" 7. dn. 6.X I .1953 r. boński 
m in is ter Oberlnender żądał 
, rozw iązania problem u sudec- 
ko-niemieckiego w  duchu uk ła ­
du m onachijskiego z roku 
1938“ .

Jak wiadomo rządy W. B ry ­
tan ii i F ranc ji układem mona­
ch ijsk im  um ożliw ia ły  im peria ­
listom ujarzm ienie Czechosło­
wacji., co było  decydującym  
krok iem  do I I  w o jny św iato­
w e j.

Dając wyraz nastrojem b e ł­
skich kó ł rządzących czasopis­
mo „N a tion  Europa“  n r 5 
sform ułowało roszczenia teryto­
ria lne im peria lis tów  niem iec­
kich w  stosunku do Europy za­
chodniej.

„F landria  i F rislandia. Dolna 
Saksonia i T yro l, W estfalia i  
Bawaria, jak również Norman­
dia i Bretania pozostały wierne 
swojej k rw i i ziemi niem iec­
k ie j“ .

Nie mnie.i otwarcie m ilita rz -  
ści bońsćy żądałą przyłączenia 
A u s trii do Niemiec. Boński m i­
n ister K ra ft w przemówieniu 
przez radio am erykańskie 
RIAS stw ie rdz ił: „W szystkie ob­
szary. które kiedyś należały do .• 
Rzeszy N iem ieckie j są w  myśl 
prawa państwowego częściami 
Ezesry".

B y ły  prezydent Bundestagu 
Ehlers w gazecie „Rheinische 
Post“ , w tóru jąc coraz bezczel­
niejszym apetytom władców 
bońskich żądał natychm iasto­
wego przyłączenia do Niemiec 
T yro lu  południowego. Pod ad­
resem Włoch Ehlers powiedział: 
„N iem cy pow inni zdać sobie w 
pełni sprawę, że byle austria­
ckie obszary na południe c i  
Breneru aż poza T rydent zo­
stały oddane Włochom w roku 
1919 bez pleb iscytu“ .

W czasopiśmie „Koresponden­
cje wygnańców“  działacz boń­
ski d r Hans Neuhof starał się 
h itle row sk im  dążeniom odwe­
towym  nadać charakter odpo­
w iadający prawu m iędzynaro­
dowemu.

S tw ie rdz ił on. że żądania 
przyłączenia do Niemiec Aus­
tr ii.  Gdańska. Eupen-Malmedy. 
(te ry to rium  belgijskie), Sude­
tów, K ła jpedy itd . jest zgodne 
z prawem międzynarodowym. 
„W szelkie zm iany granic Rze­
szy przeprowadzone po 1045 
roku — pisał — są niezgodne 
z prawem m iędzynarodowym".

Takie oto — w  skrócie — są 
apetyty bońskich m ilita rys tów , 
hodowanych przez angle-ania- 
rykańskich im peria listów .

P ro g ra m  ra d io w y
D N IA  13 K W IE T N IA  1*55 ». 

ŚRODA

(d. c. n.)

P ro g ra m  I  — na fa l i  13J2 m

¡Program dn ia  6.55. 15.15.
W ia do m o śc i 5.05, G.M. 7.00, 
7.M, 12.04. 16.00, 20.00 . 33.00.

5.10 P o ranne  ro ź jn a ito ic i ro l­
n icze . 5.30 S w o js k ie  m e lo d ie . 
5.43 G im n a s tyka , 6.15 K o n c e rt 
o rk . d ę te j. 6.33 K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 6.40 D la  'w ycho w aw ­
czyń  p rze d szko li, 0.45 O rga ­
n y  k ino w e . 7.15 M o za ika  roz­
ry w k o w a . 7.45 W esołe pioaeei- 
k i,  8.00 K o n c e r t O rk . Rózg!. 
W ro c t. PR. 8.40 U tw o ry  
sk rzyp cow e . 9.00 „W  Me.re- 
ezow szczyźn ie" — s łuch , d la  
dz ie c i s ta rszych . 9.30 P o lska  
m u z y k a  ope row a. 10.28 K iese - 

w e t te r  —  K w a r te t  s m y c z k o w y  
D -d iir ,  10.50 S k rz y n k a  o g ó l­
na p r . li.oo  „K o lo ro w e  lis ty-“  
— aud. d la  d z ie c i m(<xLszyeh, 
11.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i, 
12.lt» P rzeg ląd  p ra ry  s to łecz­
n e j, 12.15 M e lo d ie  In d o w e  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , Ii.45  A u d y c ja  
d la  w s i. 13 iw P rze rw a . 15.30 
„B łę k i tn a  sz ta fe ta ", 16.05 Fe ­
lie to n  m u zyczn y  „ T r z y  w ie k i 
s y m fo n ii" .  17.00 „R ozm o w a  o 
snach p ro ro c z y c h ", 17,15 P io ­
senk i ra d z ie ck ie , 17.30 U tw o ­
r y  sk rzyp cow e , 17.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 18.30 „O  sp ra ­
w ie d liw e j n ie w ie ś c ie "  — ano­
n im o w a  sa ty ra  ro s y js k a  z 
X V I I  w ie k u , 13.30 K o n c e r t ż y ­
czeń, 20.25 A u d y c ja  d l«  w si. 
20.40 Z c y k lu :  „S ło w n ic z e k  
m u z y c z n y " , 21.10 K o n c e r t cho­

p inow sk i. w  w y k . B e rna rd a  
R ingeissena, 21.40 A u d y c ja  
l ite ra c k a , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  307 m

P ro g ra m  dn ia  5.:'8. ¡3X3.
W iadom ości 6.00. 7.00. 7.40.
14.00, 18.15, 21.20. 25.50.

Od 5.25 do 7.45 T ra n sm is ja  
ż p r. I ,  7.45 P rze rw a , 13.10 
„F ry z je re z y k  C h a n d u " — 
opory. M u lk  R ay A nanda . 13.20 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  h is to ry ­
k ó w , 14.10 „P ię ć  i t r z y "  — 
and. d la  dz iec i m łod szych , 
14 20 K o n c e r t so lis tó w , 15.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . ¡6.00 
P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e . 18.S0 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.09 z  
ż.yeia Z w ią z k u  R adzieck iego, 
17.50 Na w a rs z a w s k ie j fa li,  
18.CO P iose n k i fra n e u ś k ie , 18.?0 
z  c y k lu :  „A rc y d z ie ła  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j" ,  13.30 R ad io w y  
p o ra d n ik  Językowy, 19.so Ma- 

z j‘ ka i  a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y ­
c ja  o książce W . O odw ińa  
„K a le b  W il lia m s " ,  19.45 K o n ­
c e r t es tra d ow y , 20,4« R epo r­
taż lite ra c k i,  21.00 M u zyka  
taneczna, 21.50 K ro n ik a  spor­
to w a . _ 20.00 a . D a rg o m y ż rk l: 
„K a m ie n n y  gość" _  o p e ra .

S zczegółow y p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a - 
ci i  o i Świat**.

ITacM© wu&tnceifs so­
b ie  moć-Uwość zm ian  w  p ro - 
£ ja m ie .
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C o  dał nam
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Przedfesti w a łow y bieg na 
przeła j o puchar redakcji 
Sztandar M łodych“  — ma­

my poza sobą. B y ł on nie 
ty lk o  osiągnięciem sporto­
w ym . Przyczynił się także 
do spopularyzowania wśród 
m łodzieży łódzkie j haseł V 
Światowego Festiwa lu M ło­
dzieży i Studentów. B y ł w 
pracy naszej łódzkie j orga­
n izac ji ZM P czymś „no ­
w y m “  — które zbliżyło za­
rządy ZM P do potrzeb i za­
interesowań m łodych ludzi.

0  im p rez ie  w ypo w iedzia ­
ły się ju ż  pism a sportow e  
i codzienne, w ielu obserw a­
torów . Nic dziw nego — bieq  
był p rzecież p ierw szą  tak  
dużą im prezą  sportow ą, or-

Jerzy diabelski
Przewodniczący Zarządu 

Łódzkiego ZM P

qanizow aną przez red akc ję  
..S ztandaru  M łodych" i Za­
rząd  Łó dzk i ZM P. Na ogół
chwalono in ic ja tyw ę , padło  
jedn ak  sporo uw .iq k ry ty c z ­
nych pod adresem  o rg a n i­
zacji ZM P w Łodzi. Nie 
w -zy s tk ie  głosy — naszym  
zdan iem  — były słuszne.

W  celu dokonania mo­
ż liw ie  wszechstronnej oce­
ny imprezy, prezydium  Za­
rządu Łódzkiego ZM P omó­
w iło  ją  w ub. sobotę na 
specjalnie zwołanym  po­
siedzeniu. W zię li w  nim  
udzia ł: przedstaw icie l re­
dakc ji „Sztandar M ło ­
dych“ , towarzysze z k ie ­
row n ic tw a  Łódzkiego K o­
m ite tu  K u ltu ry  Fizycznej
i przewodniczący zarządów 
dzielnicowych ZMP. Jakie 
nasunęły się wnioski do 
dalszej pracy?

Przede wszystkim  — 
słusznie z rob ili towarzysze 
ze „S ztandaru“ , że zapro­
ponow ali zorganizowanie 
biegu na przeła j w łaśnie 
naszej łódzk ie j organizacji 
ZM-P. Łódź jest przecież 
jednvm  z najw iększych 
ośrodków przemysłowych 
w  k ra ju . a z rozwojem 
sportu wśród młodzieży, 
zwłaszcza robotniczej, było 
dotąd nienajlep ie j. Przy­
czyną tego była m. in. sła­
ba praca ZM P w tej dzie­
dzinie.

Bieg w yw o ła ł poważne 
zainteresowanie wśród
chłopców i dziewcząt na­
szego miasta. Świadczy o 
ty m . liczba zgłcszonych — 
ponad 2000 osób, m. in. t. 
kilkudziesięciu zakładów 
pracy. W arto zaznaczyć, że 
i  po zamknięciu lis ty  sze­
reg drużyn chciało brać u- 
dział w biegu, czego — ze 
względu na spóźniony te r­
m in  — nie można było 
uwzględnić. Biegiem zain­
teresowało się także star­
sze społeczeństwo, które 
dość licznie przybyło 3 
kw ie tn ia  do parku im. Po­
niatowskiego.

Na starc ie  stanęło ponad  
1000 zaw odników  — czyli 
trochę w ięcej n iż  połowa 
zgłoszonych. W ynikło  to 
stąd, że szeregu d ru ży n  nie 
dopuszczono z b ra ku  za­
świadczeń lekarsk ich , n ie­
k tóre  spóźniły się na s tart 
itp.

Ponad 1000 osób na s ta r­
cie, to liczba dość wysoka  
na tego ro d za ju  im prezie . 
Naszym zdaniem  jednak o 

w iele  za n iska, jak  na ilość 
m łodzieży w naszym  m ieś­
cie. pragnące j upraw iać  
sport. Szereg kół ZM P i 
kół sportow ych nie zdało  
sobie spraw y, że m łodzieży  
— zw łaszcza s ta w a ją c e j 
pierw sze k ro k i w sporcie — 
trzeb a  bardzo  często pomóc 
w znalezien iu  drog i do 
sportu , a w ym aga to spo­
rego w kładu  pracy o rg a n i­
za to rsk ie j.

cym zbiurokratyzowaniu 
niektórych aktywistów ZM P  
i działaczy sportowych, 
braku u nieb własnej, sa­
modzielnej inicjatywy.

Zarząd Łódzsi ZM P, ja k  
i  zarządy dzielnicowe, po­
pe łn iły  także k ilk a  błędów. 
Jednym z nich było pozo­
staw ienie w  okresie po­
czątkowym  całości prac 
nad przygotowaniem  biegu 
tow. R o iew skiem u,. b. k ie­
row n iko w i w ydzia łu  k i i 
pw  Z Ł  ZM P i b rak kon­
tro li z naszej strony. N ie­
róbstwo tow. Rolewskiego 
spowodowało opóźnienie 
przygotowań do im prezy. I 
tak  np. cel i znaczenie im ­
prezy om ów iliśm y z ak ty ­
wem  dopiero w  osta tn im  
tygodniu przed zam knię­
ciem lis ty  zgłoszeń. Od te­
go czasu praw ie wszyscy 
pracownicy Z Ł  i ZD do­
k łada li starań, by nadro­
bić zaniedbania. Trzeba 
stw ierdzić, że w ie lu  z nich 
pracowało bardzo ofia rn ie, 
pomagając zarządom kół w 
przygoto waniach.

O rgan izu jąc  im prezę  za ­
k łada liśm y , ze m łodzież do 
biegu p rzygoto w yw ać bęoą 
koła sportow e i one także  
za ła tw iać  będą form alności 
zw iązane  ze zgłoszeniem . 
Zadaniem  zarządó w  ZMP  
było udzie lan ie  m ożliw ie  
dużej pomocy. C hcieliśm y w 
ten sposób skłonić za rzą d y  
kół ZM P  do za in teresow ania  
się p racą  kół sportow ych (co 
w inno przekszta łc ić  się 
w stałą w spó łpracę). Nie 
udało się w  w ielu  wy- 
padkach celu tego o - 
siąąnąć. Nie bez w iny  są 
tu ta j n iek tóre  zrzeszenia  
sportow e, ja k  np. „W łók­
n ia rz " , k tó re  nie zro b iły  
w ieje, by zainteresow ać  
swoich członków  organ izo ­
w ana p rzez nas im prezą. 
Nie za tro szczy ły  się one tak ­
że o w spółpracę kół spor­
tow ych z kołam i ZM P. 
Przebieg imprezy w yka­

zał również sporo niedo­
ciągnięć. W y n ik ły  one prze­
de wszystkim  z braku jed­
nolitego k ie row n ic tw a na 
starcie. Opracowaliśmy 
w  przeddzień imprezy dokła 
dny plan i nie po tra filiśm y 
zrealizować go w  pełni.

Za fachowe przygotowa­
nie imprezy odpowiadał 
Łódzki K om ite t K u ltu ry  
Fizycznej. Działacze spor­
towi pracowali bardzo o- 
fiarnle i w poważnej mie­
rze przyczynili się do po­
wodzenia imprezy. W ydaje 
się jednak, że regulam in 
biegów był, za . mało prze­
myślany, obliczenie w yn i­
ków wymagało bowiem za 
dużo czasu. Źle się też sta­
ło, że wszyscy zgłoszeni do 
biegu na 1000 m startowa­
li  na raz.

W ydaje  się, że w iększość  
niedociągnięć powstała głó­
w nie  z b raku  dośw iadczenia  
w  organ izow aniu  teqo typu  
im prez. W śród aktyw istów  
ZM P za dużo było ga­
du lstw a, k rz ą ta n in y  — 
bez w yraźn ych  w yników  w  
pracy . Szereg spraw  tech­
nicznych. n ieraz  bardzo  
drobnych (np. spraw a opa­
sek dla porządkow ych, w y ­
p isywanie dyplom ów!, sp ra ­
w iło nam w iele kłopotów, 
zabrało  sporo czasu. Nie po­
tra filiś m y  także  p rzy c ią g ­
nąć do organ izow ania  bie­
gu nieetatowych aktyw istów

ausBgstmm

Bieg popularyzowało ra ­
dio i prasa miejscowa oraz 

„Sztandar M łodych“  już 
od połowy marca. Wiele 
zarządów kół , ZM P i kół 
sportowych nie zaintereso­
wało się jednak imprezą, 
tłumacząc to (np. w zakła­
dach im. Strzelczyka, Łódz­
kich Zakładach Maszyn 
W łókienniczych) — bra­
kiem odgórnych ins trukc ji, 
wytycznych czy „ lim itó w “ . 
Świadczy to o niepokoją- I

D u jard in B ertagnol

Polska -  Francja 3:1
W A RSZAW A (ob*ł. wł.) S ia tkarze , podobnie zresztą  jak  zaw o d ­

nicy pozostałych dyscyplin sportu, starannie  p rzyqo to w u ją  się do II 
M ISM  S praw dzianem  ich aktualne j fo rm y  było niedzielne spotkanie  
z  rep re ze n ta c ją  Franc ji.

N asza d ru ż y n a  p rz y s tą p iła  d o  f 14:4 d la  nasze j

fj r y  w s k ła d z ie . Lewkow icz, Wo 
uch. K urpios. W lecia ł, Szołomic- 

k i, Szleif. F ra n c u z i: D u ja rd in , Ma 
niqudet. C u rtin , C hichkine, R. Cha- 
b e rt, J. C habert.

Od p ie rw s z y c h  z a g ry w e k  da ło  
•!ę  za u w a ż y ć  że nas i s ia tk a rz e  
chcą  z a s k o czyć  p rz e c iw n ik a  s iln y  
m i, z p ie rw s z y c h , pod a ń  śc ięc ia m i.
k tó re  n ie s te ty  poza zam ieszan iem  wowesro ,ran 
n a  w ła s n y m  p la c u  n ie  p rz y n io s ły  m v im ,/ a ^ F
z a m ie rz o n y c h  re z u lta tó w . F ra n cu  
z i g r a l i  m a ło  e fe k to w n i^  ' ' ,ä atn

re p re z e n ta c u , 
o b s e rw u je m y  z a ła m a n ie  w ze­
spole  p o ls k im . N a s tą p iło  ono
• z . w in y" s ia tk a rz y  f ra n c u  - 
s k ic h . g ra ją c y c h  te ra z  jeszcze
s ta ra n n ie j i o f ia rn ie j  n iz  w zwy­
c ię s k im  secie  P rz y  d o p in g u  pu 

m ło d z i z a w o d n ic y  fra n -  j 
•aK łoią u tra c o n e  p u n k ty . 

h 1 4 :14, p ro w a d z ą  ! 
I ł t ig ie j .  p e łn e j ner- 
c ia  w a lce  o d b ie ra  
wi<ę. Znowu w a lka  
p o trz e b n e  do zw v 
. W\

baczn o śc i 
cu scy  o dr a 
W y ró w n u ją  
15:14, i p.

seta: 17:15. . .  H) e sta  1 c ię s tw a  p u n t ra n n ie  i co n a jw a ż n ie js z e  m e psu : ,
l i  za i  rv w e k . P rz v  s ta n ie  12 :12.; n ie L * u V 
k t c - y  za w d z ię cza m y  d y n a m ic z n y m  Na p o d s ta w te  sootWań gi!Ukar7V 
ś c ię c io m  S z le iła . E ra u c im  zdoby  7 t.e p /.e .;e !n a t.j B e lg ra d u  i “ 2  
wa.ią d w u p u n k to w ą  p rze w a g ę . A le  , ć j) u w a ża m v  ' i  K t , a n
c z te ry  szczę ś liw e  z a g ra n ia  Pola
k ó w  d a ją  im  z w y c ię s tw o  16:14. j zespó ł, k tó r y  p rz e b y w a ł do  nie

d aw n a  na w s p ó ln y m  obozie  t r e ­
n in g o w y m  w d o ty c h c z a s  ro z e g ra

ZM P. N iedostateczny p rz e ­
bieg przygotow ań ze s tro ­
ny o rq a n izac ji ZM P  w y n ik ł 
rów n ież  z b ra k u  znajom oś­
ci s p ra w ,  zw iązanych  z p ra ­
cą w sporcie. W ielu  na­
szych aktyw is tów  nie u- 
św iadam iało  sobie np. ko 
nieczności badań lek a rs k ic h , 
przep ro w ad zen ia  tren inq ów  
itp . Jak m ało jeszcze m ie j­
sca za jm u je  sport w życiu  
naszego aktyw u  niech św iad­
czy fa k t. że p raw ie  n ik t z 
praco w n ikó w  etatow ych za ­
rząd ów  ZM P nie w z ią ł u- 
działu  w biegu.
M im o w ie lu  braków  — 

naszym zdaniem — przed­
łeś ti w a łow y bieg na przeła j 
o puchar „Sztandaru M ło­
dych“  spe łn ił swoje zada­
nie. Spopularyzował sport 
wśród młodzieży naszego 
miasta. Przyczynił się do 
zainteresowania sportem 
całej łódzkiej organizacji 
ZM P, ujaw nił nasze braki 
w tej dziedzinie, pokazał, 
że sprawą rozwoju sportu 
wśród młodzieży nie mo­
żna obarczać jedynie pra­
cowników wydziału kf i 
pw. Nawiązaliśmy ścisłą 
współpracę z L K K F  i bę­
dziemy ją nadal kontynuo­
wać. Impreza zwróciła nam 
uwagę na wiele niewyko­
rzystanych dotąd możli­
wości. Słyszy się np. czę­
sto, że w Lodzi nie ma mo­
żliwości uprawiania lekko­
atletyki z braku odpowied­
nich urządzeń. Trzeba tą 
sprawą zainteresować na­
szych radnych, zakłady 
pracy i inicjować budowę 
najprostszych urządzeń 
sportowych sposobem gos­
podarczym.

Zebraliśm y sporo do­
świadczeń, które przydadzą 
się nam w  rozw ijan iu  
przedfest i wałowego ws pół- 
zawodnietwa sportowego, w 
pe ł n ie j  szy m w ykorzystan i u 
sportu do pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży. 
W iele zarządów ZM P  w y­
ciągnęło już  konkretne 
wn ioski do dalszej pracy.

ZD ZM P Ruda za in ic jo w a ł 
np. dzieln icow e ro zg ry w k i 
w siatkówce i p rzyg o to w u je  
m iędzyszko lne ro z g ry w k i w 
tenisie stołowym . ZD Pole­
sie za in ic jo w a ł budow anie w  
czynie społecznym  urządzeń  
sportow ych. ZD Chojny  
przy czy n ił się do za łożenia  
terenow ego koła sportow e­
go, k tó re  liczy  ju ż  300 
członków  i p rzystąp iło  do 
budowy boiska sportow ego. 

ZD śródm ieście  o rg a n i­
zu je  tu rn ie j „ d z ik ic h “ d ru ­
żyn p iłkarsk ich .

Podobnych p rzyk ład ó w  
m ożna by ju ż  — zaledw ie  w 
tydzień po biegu o puchar  
„S zta n d a ru “ — przytoczyć  
w ięcej, św iadczą one o du­

żym  w ysiłku  ZM P p rzy  u- 
suw aniu dotychczasowych  
zaniedbań w p racy  nad ro z­
w ojem  sportu! nad zb liże ­
niem  naszej o rg a n izac ji do 
pragn ień  i po trzeb  ł ó d z k ie j  
m łodzieży.

Na wspom nianym  już w y ­
żej posiedzeniu prezydium 
Z Ł  postanowiliśmy także 
co roku na wiosnę organi­
zować bieg na przełaj, 
prawdopodobnie osobno dla 
zawodników sk lasyfikow a­
nych i osobno dla tych, k tó­
rzy jeszcze klas sportowych 
nie posiadają. Proponuje­
my, by redakcja „Sztanda­
ru M łodych“  ufundow ała 
puchar przechodni. Dwoma 
następnymi nagrodami bę­
dą proporce przechodnie 
Zarządu Łódzkiego ZM P i 
Łódzkiego K om ite tu  K u l­
tu ry  Fizycznej.

P lo n  m ię d z y n a r o d o w y c h
spotkań piłkarskich

W kraju: White Star (Belgia) —  Kadra 5:0 (3:0) •  Vojvodina (Novi Sad —  Jugosławia) —  Gwardia (W-wa) 
1:2 (1:1) •  Empor (Rostock NRD) —  Garbarnia (Krakov) 0:0 •  Banik (Kiadno —  CSR) —  Gwardia (Byd­
goszcz) 4:0 (1:0) m Wbite Star —  CWKS (W-wa) 0:3 (0:3) ® Vojvodina —  Kolejarz (Poznań) 4:0 (0:0)'® 
Empor —  Sial (Sosnowiec) 2:3 (1:0) ® Banik —  Leciiia (Gdańsk) —  0:8. Za granicą: Włókniarz (Łódź) 
—  Ruda Hvezda (CSR) 0:2 (0:0) ® Włókniarz (Łódź) —  USA (CSR) 1:3 (0:1).
CHORZÓW. B e lg ijsk i zespól 

IT -ligpw y W hite  S tar rozegra! 
w  niedzielę drug i mecz w Pol­
sce. przegrywając w  Chorzowie 
z Kadrą 0:5 (0:3). Przez cały 
czas drużyna polska m ia ła  zde­
cydowaną przewagę, przewyż­
szając przeciw n ika pod każdym  
względem.

W ARSZAW A. 30 tys. w idzów  
zgromadziło w  niedzielę w  
Warszawie m iędzynarodowe 
spotkanie p iłka rsk ie  pomiędzy 
jugosłow iańską drużyną Vojvo­
dina (Novi Sad) i stołeczną 
Gwardią. Zw yciężyli gwardziści 
2:1 (1:1). Strzelcam i bramek dla 
zwycięzców by li: Hachorek (34 
m;n.) i K ra jew sk i (78 min.). 
Bram kę dla gości zdobył K rs tic  
1 (16 min.).

-dr
K R A K Ó W  10.4. (Tel. w ł.) — 

Ma.jąc .jeszcze świeżo w pamięci 
zeszłoroczną porażkę Polski „B“ 
z NRD „B" w Krakowie I 
(1:2) krakowianie z zainte­
resowaniem oczekiwali po - 
nownego występu piłkarzy 
NRD. których tym razem r e p r e ­
zentował pierwszoligowy zespól , 
„Fmpor" z Rostoeku. Przeciwni- ! 
kiem naszych gości byl beniami- 
nek I Ligi — krakowska Gar­
barnia.

Mecz po dość żywej acz na 
niezbyt wysokim  poziomie sto­
jącej grze, przyniósł w y n ik  bez- 
bram kowy, przy czym w  dużej : 
mierze jest, on zasługą n ie u d o l- ; 
nośoi strzeleckich napastn ików 
obu zespołów.

(Zd .)

B Y D G O S ZC Z. W m ię d z y n a ro d o ­
w y m  s p o tk a n iu  p iłk a rs k im  tu t. 
G w a rd ia  p rzeg ra ła  z B a n ik ie m  (K la -  
dno  — CSR) 0:4 (0:1), Goście p rze ­
w yższa li g w a rd z is tó w  lepszym  w y ­
szko len iem  te c h n ic z n y m  i  szybkoś­
cią.

'4r‘
W ARSZAW A. Przebywający 

w Polsce piłkarze I I  ligowej 
drużyny belgijskiej White Star 
(Bruksela) rozegrali w ponie­
działek I I  bm. trzecie spotka­
nie w naszym kraju. Tym ra-

Z meczu warszawskiego Vojvod ina Gwardia F o io  E. F ra n c k o w ia k

zem przeciwnikiem Belgów byl , sku I  ligowy zespól piłkarski

stołeczny CWKS. Zwyciężyli NRD Fmpor Rostock — 3:2 
piłkarze wojskowi w wysokim (0:1). Gospodarze mieli ciężką 
stosunku — 8:0 (3:0). Zdobyw- przeprawę z zespołem NRD. 
cami bramek byli: Kowal — 3, Piłkarze Fmpor dwukrotnie pro- 
Pohl — 2, Kempny i Brychcy wadzili w tym spotkaniu i 
— po jednej oraz Canders — przegrali dopiero w  końcówce, 
samobójcza. | Tir

M im o tak wysokiego zwyoię- G D A N S K . R ozegrane u  - ban. w 
, . , . , , .. . G dańsku  m ię d zyn a ro d o w e  sp o tka -stwa w o jskow i me zachwycili.

'je
P O Z N A N . D ru g i w y s tę p  w  Polsce 

ju g o s ło w ia ń s k ie j d ru ż y n y  V o jv o d i­
na (N o v i Ssd) za k o ń c z y ł się p ew ­
n ym  je j  z w y c ię s tw e m  n ad , poznań­
sk im  K o le ja rz e m  w  s to su n ku  4:0 
(0:0). D ru ż y n a  gości pokaza ła  p ię k ­
ną d la  o k a  i sku te czn ą  grę. W y ­
sokie  u m ie ję tn o ś c i te ch n iczn e , 
szyb k i s ta r t, ce lne  p o d a n ia  i do ­
bra, g rę  c ia łe m , a p rzede  w szyst­
k im  g ło w ą  — oto  za le ty , k tó re  za­
p e w n iły  ju g o s ło w ia ń s k ie j d ru ż y n ie  
zdecydow ane  z w y c ię s tw o  nad  p o ­
zn a ń sk im  K o le ja rz e m .

-A-
SOSNOWIEC. Sosnowiecka 

Stal zwyciężyła na własnym boi-

n ie  p iłk a rs k ie  p om ię d zy  m ie jsco ­
w ą L e c h ią  i B a n ik ie m  K ia d n o  za­
ko ń czy ło  się w y n ik ie m  bezbram -
ko w y rn  0:0. W y n ik  m eczu n ie  ....................... _ ........
k rz y w d z i an i jed n e go  zespotu i ' c z e c h o s ło w a c c y  3:1 (1:0).

w ie rn ie  o dd a je  to  co się d z ia ło  na
boisku.

PRAGA. W rozegranym w 
Brnie tu rn ie ju  p iłka rsk im  W łók­
niarz (Łódź), rozegrał spotkanie 
z Rudą Hvezdą, ponosząc po­
rażkę 2:0 (0:0).

PR A G A . P rz e b y w a ją c a  w  Cze­
c h o s ło w a c ji d ru ż y n a  p iłk a rs k ie g o  
w ic e m is trz a  P o ls k i W łó k n ia rz  
(bódź), ro z e g ra ła  w  B rn ie  s p o tk a ­
n ie  z U DA. Z w y c ię ż y li p iłk a rz e

Szermierczy dyngus na planszy

Niespełnione marzenia...
(Telefonem z Budapesztu)

Oczekiwany z dużym zainteresowaniem start młodych polskich 
szermierzy w mistrzostwach świata juniorów, które odbyły się 
w Budapeszcie od piątku do niedzieli, zakończył się niepowodze­
niami. Z szesnastoosobowej ekipy jedynie Marek Kuszewski 
zdoiał wywalczyć sobie prawo uczestnictwa w finale turnieju  
najlepszych juniorów-szablistów; Piątkowski doszedł tylko do 
półfinałów. Pozostali reprezentanci naszych barw kończyli prze­
ważnie start w ćwierćfinałach, a nawet w pierwszych bojach 
eliminacyjnych.

Na s u k c e s y  f lo re c is te k  n ie  l i ­
czo no  z b y t w ie le . P odobn ie  z re s z tą  
b y ło  i z f lo re c is ta m i, k tó ry c h  
w z m o c n ił w  B udapeszc ie  M a re k  
K u s z e w s k i, a le  n ie  po le p szy ło  to  
s v ru a e ji P o la k ó w .

" F ra n k e  i P o m a rn a c k l o d p a d li ...w 
e lim in a c ja c h , a C zyp io n ka , Reich- 
m a n  i K u s z e w s k i w ć w ie rć f in a ­
łach . .

N iedzie lny  tu rn ie j szablistów  
s tw a rza ł ostatnią możliwość re ­
h a b ilita c ji Polaków . K rześniako  
w i. K oście ln iakow skiem u i Oc 
rze  nie powiódł się debiut, a 
los po dzie lił Zub odpadając
elim in ac jach .

W a lk i pó łfina łow e trzym a ły  
napięciu  obóz Polaków , bo z 
sześciu naszych szablistów  na 
planszy pozostali ty lko  dw aj. 
P iątkow ski po c iężkich  w alkach  
w silnej g ru p ie  m usia ł rozegrać  
dodatkow e, decydujące o we|- 
ściu do fin a łu  spotkanie  z W ło­
chem  M a rc in i. P orażka  różnicą

Jednego tra fie n ia  4:5 p rze k re ś ­
liła  szanse P o laka na s ta rt w  
f in a le . W to w arzy s tw ie  czterech  
W ęgrów , dwóch W łochów i jed- 
neqo F rancuza  do fin a łow ych  
w alk  stanał M a rek  Kuszew ski.
N ie p o k a z a ł o n  ju ż  te j k la s y , ja k a  

a ła  m u  m ie js c e  w  re p re z e n ta c y j­
ni szós tce  W ic e m is trz ó w  św ia ta .

o  s ła b ie j n iż  zwv*Vale

cło

vl

ły ­ jecIno  z w y c ię s
ch W łochem  Bom
w lę trz n ą  rózg

le i ja  i  Szeren
w Pa ra n a . Od nie;

bach ode z u w a ło
w sum ie zło-

p o ra ż e k i ty lk o
o d n ie s ie ie  nad
F in a ł by ł w e­

■ca W ę g r rw  Or-
cosa oraz F rancuza  
¡Ii o n i po  p ię ć  zw y- 
•zy g a ją c y  po  je d  y n  e k  

w y g r a ł  Szerencses z d o b y w a ją c  ty - 
11fł 'm is trz a  św ia ta  ju n io ró w  w sza­
b li  po z w y c ię s tw a c h  nad P a reu - 
tem  i O rle yem  (po 5:4), k tó r z y  
z a ję l i  k o le jn e  m ie js c a  w  f in a le .

(V/.)

'tim im  nś im

B iu ro  O rg a n iz a c y jn e  TI 
M IS M  p rz y g o to w u je  w ie le  
w y d a w n ic tw  w  ce lu  sp op u la ­
ry z o w a n ia  w  Polsce 1 zagra ­
n icą  w ie lk ie g o  s p o tka n ia  
s p o rto w có w  ca łego św ia ta .

P os ta n ow ion o , że p la k a te m  
Ig rz y s k  będzie  a d a p ta c ja  d z ie ­
ła jednego  z n a jle pszych  p o l­
sk ic h  p la s ty k ó w  — zm arłego  
n ie d a w n o  Tadeusza T re p k o w - 
sk iego . P la k a t ten  p rzedsta ­
w ia ją c y  rzeźbę dyskob o la  zo­
s tan ie  w y d a n y  w  Ilośc i 200 ty * ,  
e gze m p la rzy , z czego 100 tys. 
p rzeznaczone będzie  na za­
g ran icę . N a d ru k  „ I I  M ię d z y ­
naro d o w e  Ig rz y s k a  S p o rto w e  
M ło d z ie ż y  — W arszaw a — 1— 
14 s ie rp ie ń  1955“  zostan ie  w y ­
ko n a n y  w  ję z y k a c h : ro s y j­
s k im , a n g ie ls k im , fra n c u s k im , 
n ie m ie c k im  i  h is z p a ń s k im  na 
50 tys . e gze m p la rzy . Pozosta­
łe 50 tys . bez n a d ru k u  p rze ­
znaczono d la  k ra jó w  B lis k ie ­
go i  D a le k ie g o  W schodu. O d­
b io rc y  dadzą na n im  nap is 
we w ła s n y m  ję z y k u .

P oczta  P o lska  z o k a z ji 
Ig rz y s k  F e s tiw a lo w y c h  w yd a  
fi s e rii s p e c ja ln y c h  znaczków  
p o c z to w y c h . Jeden z n ic h  bę­
dzie  p rz e d s ta w ia ł m a k ie tę  Cen- 
tram ego  S ta d ion u  F e s tiw a lo ­
wego, in n y  re p ro d u k c ję  m e . 
da lu  d la  zw yc ię zcó w  I I  M IS M . 
Pozostałe zn aczk i będą .sym­
b o liz o w a ły  c z te ry  różne  d y ­
s c y p lin y  s p o r tu : w io ś la rs tw o , 
p ły w a n ie , le k k o a t le ty k ę  (rz u t 
m ło tem ) i ko s z y k ó w k ę .

W cze rw cu  g o to w y  ju ż  he- 
dzie  sp e c ja ln y  in fo rm a to r  d la  
u cz e s tn ik ó w  Ig rz y s k , k tó re g o  
pew n a  cześć zos tan ie  p rzes ła ­
na zagran icę .

Z  o s ią g n ię c ia m i sp o rtu  p o l­
sk iego zapozna ją  się u c z e s tn i­
cy F e s tiw a lu  za p o ś re d n ic ­
tw e m  /s p e c ja ln ie  w ydanego  
a lb u m u .

R ów n ie ż  K o m ite ty  F e s tiw a ­
low e  zagran icą  p la n u ją  w y ­
dan ie  o k o lic z n o ś c io w y c h  zna­
czkó w  p o c z to w ych , w ła sn ych  
p la k a tó w  o raz a lb u m ó w  i lu ­
s tru ją c y c h  p rz y g o to w a n ie  ic h  
s p o rto w có w  do I I  M IS M .

W A R S Z A W A .  S e k c ja  s z e r ­
m i e r k i  G K K F  o t r z y m a ł a  o- 
statn io zgłoszenie ek ipy  w ło ­
sk ie j, k tó ra  w eźm ie udzia ł w  
tu rn ie ju  szerm ie rczym  pod­
czas II M ISM.

Piłkarski turniej . 
juniorów

■, RZYM . W  osta tn im  dn iu  
p iłka rsk iego  tu rn ie ju  ju ­
n iorów  F IF A , k tó ry  roz­
gryw ano w  dniach 6— 11 
bm. we Włoszech, padły 
następujące w y n ik i:  w 
Prato — Polska przegrała 
z B u łga rią  1:6 (0:2), w  Era. 
po li •— Czechosłowacja 
zwyciężyła Saarę 2:0 (1:0), 
we F lo re nc ji W łochy poko­
na ły  NRF 1:0 (1:0), w  L i ­
vorno H iszpania zwycięży­
ła  Ir la n d ię  3:0 (0:0)

Nowi
mistrzowie

sportu
W A R S ZA W A . Przewod­

niczący G K K F  W łodzi­
m ierz Raczek nadał i  
dn iem  8 kw ie tn ia  ty tu ły  
m istrza sportu  16-tu w y­
różn ia jącym  się zawod­
nikom . Są to: 

w boksie W ojciechowski 
(Stal), «: gimnastyce  spor­
t o w e j— Dehnel (Kolejarz), 
W asilewska, Korzonek. 
Świeży (Stal), w  hokeju na 
t raw ie— S iankow ski (Stal), 
w , ka jakars tw ie  — Goncza- 
ruk , M alk iew icz, Zając 
(Unia), w kolarstw ie toro­
w ym — G rundm ann (G w ar­
dia), w  łucznic twie  — K on­
dracka, Nowak, K an ick i 
(Sparta), Buczak (K ole­
jarz), w  sporcie m otoro­
w y m  —  K w ia tko w sk i 
(CWKS) i  w  szermierce — 
Pawlas (G órnik).

Ollsberger
pokonał
Zatopka

PRAG A, Na m istrzostw ach
C z e c h o s ło w a c k ie j A r m i i  w  
b ie g u  ria p rz e ła j (7 .350 m.) 
(J lls b e rg e r  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  
nad  Z a to p k ie m , z a jm u ją c  
p ie rw s z e  m ie js c e  w  czas ie  
22.23,4. Z ą to p e k  m ia ł czas 
g o rs z y  o 0.4 sek. T rz e c i b y ł 
To m is  22.08,0.

R adzieccy
g im nastycy
znowu pierwsi

B E R L IN . Po t r iu m fa c h  na 
O lim p ia d z ie  w  H e ls in k a c h  i 
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  R z y ­
m ie , ra d z ie ccy  g im n a s ty c y  od­
n ie ś li n o w y  w s p a n ia ły  sukces. 
Z w y c ię z c ą  I m is trz o s tw  E u ­
ro p y  w  sześciobo ju  g im n a s ty ­
czn ym  zosta ł S za ch iin  a w ic e ­
m is trz e m  — A z a r ja n  (oba j 
ZSRR).

M is trz o s tw a  ro zeg ra n o  we 
F ra n k fu rc ie  n. M enem  (N R F), 
7 u d z ia łe m  37 re p re z e n ta n tó w  
lfl p a ń s tw , z k tó ry c h  każde 
m o g ło  zg łos ić  po 2 z a w o d n i­
kó w .

S zach iin  p rz y p ie c z ę to w a ł 
s w ó j sukces w  sześciobo ju  
zdobyc iem  ty tu łó w  m is trz o w ­
sk ic h  w ć w icze n ia ch  na d rą ż ­
k u  o raz  n a  n a jtru d n ie js z y m  
p rz y rz ą d z ie  — k o n iu  z łę k a ­
m i, za k tó re  o trz y m a ł po 
9,75 p k t. Z ta ką  samą oceną 
wspóln ie , z A z a r ja n e m  | B a n - 
zem (N R F) z a ją ł on ró w n ie ż  
I  m ie jsce  na poręczach.

NAOKOŁO 
i  W TATA

M o s k w a . Czwarta par­
tia szachowego meczu o 
m istrzostwo ZSRR pomię­
dzy arcym istrzam i Smy- 
słowem i  Hellerem  zakoń­
czyła się po 28 posunięciach 
w yn ik iem  nierostrzygnię - 
tym.

W IED EŃ. Czołowe d ru ­
żyny p iłka rsk ie  W ęgier i 
A u s tr ii po rozegraniu dwu 
spotkań w Budapeszcie ro ­
zegrały także dwa spotka­
nia , w  W iedniu. Honved 
zrem isował z A us trią  3:3 
(3:1), a K in izs i uzyskało 
także .w yn ik  nierozstrzy­
gn ięty z Rapidem 2:2 (1:1). 
Pierwsze miejsce wśród 
tych czterech drużyn zaję­
ła K in izs i — 3 pkt. dzięki 
lepszemu stosunkowi bra­
m ek przed Honvedem.

Przypomnijmy sobie.,
Nie na tygodnie, ale na dni, » wkrótce na godziny bę­

dziemy liczyć czas, dzielący nas od chwili rozpoczęcia W y­
ścigu Pokoju organizowanego w tym roku po raz ósmy na 

trasie Praha — Berlin — Warszawa.

F ragm en t m eczu
Fo to  E. F ra n c k o w ia k  

Rys. T . M a rczew sk i

Co p rz y n o s i d ru g i set? P rzede  
w s z y s tk im  u naszych  za w o d n ik ó w  
p o p ra w ę  w p re c y z ji  - a ta k o w a n ia  i 
z a g ry w a n ia , co  p o w o d u je , iż  ob 
s e rw u je m y  m o m e n ty  c iekaw sze j, 
g r y ,  n iż  n fożna  b y ło  s ą d z ić  z 
p rz e b ie g u  p ie rw s z e g o  seta. Ko 
r z y s tn ą  d la  nas p rz e w a g ę  p u n k to  
w ą  p o d w y ż s z a ją  jeszcze p rz e c iw  
ń ic y  g ra ją c  za w y ją tk ie m  D u j ar

nycb  m eczach  n ie  w y k a z a ł się  w 
p e łn i sw o im i u m ie ję tn o ś c ia m i. Nie 
je s t on n a js z c z ę ś liw ie j ze s ta w io ­
ny . p rz e z  co n ie  tw o rz y  z w a rte ­
go. z g ra n e g o  k o le k ty w u ;

p oszcze g ó ln i z a w o d n ic y  zam ias t 
w y k a z y w a ć  s ię  z w y ż k ą  fo rm y  (za 
w y ją tk ie m  F a lis z e w s k ie g o  i K u r-

d in  a i R. C h a b e rra  c h a o ty c z n ie  j p iosa) g ra ją  o b e c n ie  g o rz e j n iż  
W y n ik  se ta  15:9. ’ w czas ie  ro z g ry w e k  k la s y  w y d z 1©

W y d a w a ło  s ię . że s p o tk a n ie  za lo n e j. 
k o ń c z y  s ię  w y n ik ie m  R:Q na ko  
rz y ś ć  re p re z e n ta n tó w  P o lsk i. Tym  
czasem  s ia tk a rz e  F ra n c ji g ra ją  w 
trz e c im  secie  d o b rze . Do n a jle n  
s z v c łi w z e s p o le — R. C h a b e rta , Du 
J a rd in a . J. C h a b e r ta — d o s tra ja  się 
p o z o s ta ła  t ró jk a .

W c z w a r ty m  secie  p rz y  s ta n ie  Ig rz y s k .

U w a g i te k ie ru je m y  m ię d z y  in ­
n y m i pod a d re se m  tre n e ra  s ia t­
k a rz y  — L. M ic h n ie w s k ie g o , k tó  
r y  jes t ró w n ie ż  o d p o w ie d z ia ln y  za 
s ta n  p rz y g o to w a ń  s ia tk a rz y  do 

J. KRAW CZYK

Melbourne 
grozi ośmieszenie

M E L B O U R N E . Prezes M ie - 
U y na ro d ow e sn  K o m ite tu  o - 
im p ijs k ie g o  A v e ry  R ru n d a g r 
‘to d d a ł o s tre ) k ry ty c e  stao 
prac p rzyg o to w a w czych  do 
X V I Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h .

Po z w ie d ze n iu  m ie js c , w 
k tó ry c h  p ro je k to w a n e  jes t 
p rzep row adzen ie  o lim p ijs k ic h  
ta lk .  o raz lu s t ra c j i  is tn ie ją , 

eych tam  o b ie k tó w , B rupdage  
s tw ie rd z ił, że m o ż liw ość roze­
bran ia  Ig rz y s k  w M e lbou rne  
sta je  sic p rob le m a tyczna .

„M ia s tu  M e lb o u rn e  g roz i 
ośm ieszenie .w o b e c  caSego 
św ia ta ”  — s tw ie rd z ił B ru n d a - 
ge.

Mimo, że od pierwszego w y- [ 
ścigu m ija  7 la t pamiętamy, 
ja k  7. każdym rokiem  powięk­
szała się liczba reprezentacji. 
Rosła zarazem sława wyścigu. | 
odbija jąc się głośnym echem i 
nie ty lk o  na kontynencie euro- 
piejskim . ale i w  A z ji, Afryce. 
Ameryce, gdzie zachodnio - eu­
ropejscy kolarze — uczestnicy 
Wyścigu Pokoju startow a li w 
różnych wyścigach.

To w łaśnie spraw iło, że w 
ub. roku zgłosili po raz p ierw ­
szy swój udział egzotyczni ko­
larze Ind ii, a w tym  roku do­
łączają do te j w ie lobarwnej 
kaw alkady reprezentanci F.gip- 
tu. N ajwym owniejszym  jednak 
faktem popularności Wyścigu 
Pokoju jest włączenie go do 
kalendarza imprez M iędzynaro­
dowej U n ii K o larsk ie j (UCI) 
jako stałego dorocznego w y­
ścigu.

Do kom itetu organizacyjnego: 
napływ ają zgłoszenia do tegoroez 
nego V I I I  Wyścigu Pokoju. Na 
liście zgłoszeń w idn ie je  już 17 
państw: A lbania, F in landia.
ZSRR, Anglia, Egipt, Szwecja, 
Bułgaria, Norwegia, Ind ie. 
Francja. Rumunia, Belgia, A u ­
stria, Dania i organizatorzy: 
CSR. NRD i Polska. Zestawie­
nie tych drużyn i porównanie 
położenia na ziem skim  globie 
reprezentowanych przez nie 
państw, potwierdza szeroki za­
sięg propagandowy Wyścigu na 
różnej długości i szerokości 
geograficznej. A lista startowa 
nie jest jeszcze zamknięta...

P rzypom nijm y sobie ja k  to 
było w  zeszłym roku. Seria 

j zwycięstw zapoczątkowana w 
| Warszawie sukcesem W ilczew- 
| skiego powtórzonym w  Łodzi 
i wspólnie z E łkiem  Grabowskim .
I poparta zwycięstwam i K la b iń -

skiego we W rocław iu  i K ró la ­
ka w Pardubicach, uzupełniona 
zespołowymi zwycięstwam i eta­
powym i doprowadziła do re­
kordowego zainteresowania 
wyścigiem. I chociaż po pół­
m etku Polacy w a lczy li o u trzy ­
manie się w czołówce przecho­
dząc wyraźny kryzys (W ilczew­
ski s trac ił ¡żółtą koszulkę, G ra­
bowski w yco fa ł się), drużyna 
nasza uległa ty lko  CSR, a K ró ­
lak  i W ilczewski zaję li szóste 
i siódme miejsca w pierwszej 
dziesiątce najlepszych kolarzy.

Do tegorocznego startu pozo­
staję już  ty lk o  20 dni, W tym  
tygodniu dowiem y się komu 
przypadnie zaszczyt obrony 
barw. polskiego ko larstwa w 
V I I I  Wyścigu Pokoju. We w to­
rek, środę i piątek kandydaci 
do reprezentacyjnej szóstki 
stoczą w alkę w wyścigach e li­
m inacyjnych na szosach Dolne­
go Śląska w  okolicach Polan i­
cy Zdroju.

(a. w.)

r ia k a t  V I I I  Wyścigu Pokoju w yd an y  w N R D .

W  C S  &  fi A n g l i i  p r z e d  W y ś c i g i e m . . .
PRAGA. U  bm. na 128 k ilom e­

tro w e j tras ie  Praga — K lanoyire  
— Gboly — P raga  rozegrano  trz e ­
cią i os tatn ią  e lim inac ję  k o la rzy  
czechosłow ackich przed  V II I  W y ­
ścigiem  P okoju. Zw yciężył K ubr — 
3.31,38 przed  Kunesem — 3 32 14 
i Veselym  — 3.32,20.

Pa tej e lim in ac ji rad a  tren eró w  
ko larskich  CSR zaproponow ała  na­
stępujący skład rep re ze n ta c ji Cze- 
chosłowacji na tegoroczny W yścig i 
Pokoju: Vesely, K ubr, K lich, K riv - i 
<a oraz dwóch now icjuszy — No- \ 

i vał< • Svab. R ezerw ow ym i tren e- i 
★

LONDYN. Pod Londynem  roze- 5 
gra n y  został szosowy wyścig ko- i

la rsk i na dystansie 125 km ., w  
k tó rym  startow ało  m. in. 3 p rz y ­
szłych rep rezen tan tów  A nglii na 
V II I  W yścig P okoju.

T ró jk a  ta to Jowers, Bakx I 
Slow er.

Z w ycięży ł zdecydow anie Jowers» 
k tó rem u udała się sam otna ucie­
czka na 10 km  przed  m etą. Z w y ­
cięzca uzyskał — 3.05.10. B "kx
był szósty z czasem o 2,10 g o r­
szym  od zw ycięzcy. Blower za ją ł 
10 m iejsce.

Jowers tren u ją c  przed  W yści­
giem  Poko ju  p rze jech a ł w ciaysu 
ubiegłego tyqod n ia  na tren ing ach  
i zaw odach łącznie około 1200 km.
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